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,. B ism ark skończył już swą agitacyjna po­
droż : osiadł w K issingenic. Możemy wiec te­
raz wyciągnąć z niej wszystkie wnioski, które 
są ważne. W ięc przede wszystkiem uderza 
sztuczny za-pću, jćtki wszędzie dla osoby jog*o 
stara ła  się wywołać w ludności prasa liberal- 
lio-bezwyznaniowa. Ona to  uczyniła, że droga, 
z W iednia przez Linz, Salzburg, M onachium 
i | A ugsburg była dla, B ism arka istnym  tryum ­
falnym  pochodem. N a spotkanie jego w yjeż­
dżały deputacye hołdownicze, z którycli jedne 
prosiły, aby się raczył dłużej zatrzym ać, inne 
błagały, żeby zaw adził o ich mieściny. Na 
w szystkich dworcach w itano go pangerm ań- 
skiejnj pieśniami, podawano mu bukiety o bar­
wach zjednoczonych Niemiec, otaczano go stra ­
żą obywatelską w stpojaoh bław atkow ych ry ­
cerzy, więc w szafirowych żakietach, w iijięk* 
kich kapeluszach, otoczonych krepą, i z bla* 
w atkam i w pętlicach. Z tłumów ulicznych 
B ism ark był tak  zadowolniony, źe w W iedniu 
odłożył swój wyjazd z w torku na  środę, potem 
ze środy na czwartek, a to samo uczynił w 
M onachium, skąd zam iast w sobotę z rana 
wyjechał W  niedzielę w południe, i nie podą­
żył prosto do Ićissiugenu, ale na prośbę rady 
miejskiej Augsburga w stąpił do tego m iasta 
na bankiet pod trzem a M urzynami, T o ' wszyst­
kie zwłoki i zm iany w m arszrucie m iały cel 
agitacyjny : szło o to, aby m iasta i wioski,
leżące po drodze, zachęcone owacyami, ezy- 
nionemi Bism arkowi gdzieindziej, zapragnęły 
to  samo urządzić mu u siebie _ i należycie się 
przygotow ały. T łum y wszędzie mu d op isały ; 
beżwyzuMtióWgy dali hasło, rozebrali role, roz­
syłali telegram y, poióńająpp Hl-ządząć: pwąpye,
więc wszędzie szły oue nieprzerw anym  szere­
giem, po korowodach ze śpiewami następow ały 
korowody z pochodniami, potem  bankiety, na  ̂
k tórych  dawano same niemieckie potrawy, roz- 
Uiujtp JyiKidelsuppy i Dainpfnudle, z kuflem w j 
rękańh Bispiaylf ljiemal co godzinę przem awiał i 
do wrzeszczących tłu/nCGi, ppupająp w każdej 

.mówce jadow itą strzałę w tych, którzy się od« 
wrócili od n ie g o ; albo się na nich skarży! 
przed ulicą. W ięc w W iedniu kilką razy 
powtórzył w ratuszu i na w ystawie mu- 
jcyazmjj; chwała Bogu. je s t już tylko wol­
nym  i' niezal*iaye> o b y w a t e l e m a  w Mona­
chium rz e k ł : „Dużo wy piłem wąszpgp w y b o r­
nego p iw a ; mam je  zawsze w doniu, alb da­
wniej miałem je  z królewsko-dworskiego bro- 

/arń. ft iPinz — Z jakiego uda mi się dostać-.V
W ięc to  znaczy, pft dopóki stał u  steru, dy 
liąstya baw arską robiła jnu pjezągtą, a teraz 
naw et p iw a m u żałuje,

(Jnpć bezwyznaniowcy liberalni są, bardzo 
zręczni W urządzaniu *vsżplki,eh flepionstrapyi, 
jednak  robionych Bismarkowi niepodobną tłu­
maczyć wyłącznie ich sprytem . Wszakże ten 
bożek masonów, będąc w W iedniu we wrześniu 
r. 1879, więc w dobie największej w ojny z ka­
tolicyzmem, i  w tedy, gdy się w ykluw ał sojusz 
ąustro-niem ieeki, nie by ł przez tłum y tak  wi­
tan y  i oklaskiwany jak teraz. Tedy teraźniej­
szo owacye po pzęśpj tłójnapzą się skłonnością 
opozycyjną, jak b y  wrodzoną wśzystkipi tłumoni: 
jako opozycyonista stą ł się B ism ark populąr-

niejszym, niż był jako kanclerz. W  W iedniu 
n ik t z dworu go nie przyjął, a  z Monachium 
naw et wyjechali wszyscy członkowie dynasty! 
na czas pobytu Bism arka w tern mieście. W ięc 
przez wrodzoną tłumom opozycyjność one go 
honorowały tern silniej. Ale przez to jak b y  raz 
na zawsze zapadła za Bism arkieni klamka. Znać 
już on sam stracił ostatnią nadzieję na powrót 
do władzy, skoro tak  się afiszował przed ludo- 
wem forum, przed ulicą, ze swą opozycyjno- 
ścią. Ta dekoracya uliczna, te oracye bismar- 
kowskie na wszystkich dworcach i na wszyst­
kich balkonach, to lubowanie się jego w pan- 
germ ańskicli pieśniach —- wszystko to tworzy 
pewną rękojmię, że w istocie pozostanie on już 
tylko -wolnym  i niezależnym obywatelem .“

Ale oprócz tych  krótkich  mówek, najeżo­
nych sk a rg a m i na niewdzięczność silnych tego 
świata, najeżonych także jadowitem i kolcami, 
wypowiedział 011 jeszcze długą oraeyę przed 
redaktorem  Nmccj Preasy. C zytelnicy już ją  
znają, więc pozostaje nam  tylko poświęcić jej
k ilka uwag.

W  niej on nazwał kierowników „nowego 
kursu“ w Niemczech ludźmi „nieudolnymi i 
słabym il£, których 011 trzym ał w cieniu. W ięc 
obraził tych ludzi, a są to: cesarz 'Wilhelm, 
hr. Oapriyi, pp. B otticher, Marsohail i Ber- 
lepscli, ho oni zawierali trak ta t handlowy. O bra­
ził także i austryaekieh mężów stanu, _ powie­
dziawszy o nich, że zręcznie w yzyskali n ieu­
dolność tani tych. Że Bismark nie uważa tego 
za rzecz niemoralną, że redaktor u\otny Prosny 
naw et nie spostrzegł jak ie  to jes t w strętne — 
to naturalne. Ale sumiennym i przyzw oitym  
ludziom bolesny musi być zarzu t, iż są w yzy­
skiwaczam i czyjejś nieudolności, — iż w ogóle 
ktoś ich śmie nazywać wyzyskiwaczami. To 
było po prostu nikczemnie, a tę  nikczemność. 
ten  paszkwil obcego człowieka na austryaekieh 
mężów stanu opublikowała Minca Presse, której 
redaktor tak  był uszczęśliwiony trzem a uści- 
śnieniami bismarkowskiej dłoni, że mu się w gło­
wie przewróciło, i wszystko, co mu Bism ark 
mówił, podniósł do znaczenia wiekuistej praw ­
dy, bo zawołał w swem drukowaneni sprawo­
zdaniu: „Zdawało mi się, źe patrzę w oblicze 
liistoryi!i:

Dalej mówił Bismark, że tylko 011 umiał 
pracować dla pokoju, on był zdolny utrzym ać 
czucie z rosyjską polityką, 011 w pływ ał na nią 
z korzyścią dla Niemiec i A ustryi, a teraz, 
gdy j e3 a IU3( uta, idzie ku wojnie. W idać, że 
w starym  mózgu, zatru tym  nienawiścią, wszyst­
ko się pomięszalo. Przecież to 011 podczas pa­
m iętnych rozpraw septennatow ych rzucał, z 
parlam entu niem ieckiego takie, groźby Rosyi, 
żê  ona zaczęła grom adzić swe wojska na zie­
m iach polskich. On trzym ał św iat w eiąglei 
obayyie 1 tryyodzo, aby  w ten sposób przedsta­
wiać się dem onstracyjnie jak o ' zbawca, jako 
LD D iy gem alny imstrz, stojący na  straży' po­
koju- i  liiinom imponował W  Jow isz grom o- 
B y ’ ł*1® u,le łliocarslwom, k tóVe, już ostrzyły
l g n ę ł y .  W Y< uji stąj „ J
F w ąz unosiło się nad E uropą — usunięto go 
aby odpędzie to widmo i rzeczywiście ono 
zaraz zączęło się oddalać, aż teraz znikło. W ięc 
któż się pokojowi naprawdę zasłuży ł: Bism ark 
czy „nieudolny “ Caprivi?

W reszcie Bism ark żgnął swem żądłem 
Polaków i to wszystkich, bo tak  wywodził: O11 

pracował dla dobra A ustryi, k tó ra jes t mocar­
stwem pokojowem i dosyć mą Bośnii, a praco­
wał yt tęn  sposób, że utrzym yw ał czucie' z ro­
syjską polityką. Teraz to czucie zupełnie się 
zerwało i na jego miejscu wyrosła ‘nieufność

LISTY DO REBAKTOBA.

K ochany R edaktorze! B yłem  w Paw ikowie! 
J a k  P ana Boga kocham! J a k  m iłe m i zdrowie, 
T ak  by łem ! Cały ty d zień ! Byłem  i w idziałem ! 
Co?—A no, wszystkom widział. Tak, czarno na

jbiałem.
Tylko, mój Redaktorze, nie łap mnie za słowo, 
To je s t za moją mowę tu taj, przysłowiową, 
Jeśli mnie doprowadzić nie chcesz do rozpaczy. 
Bowiem czarno na białem niekoniecznie znaczy, 

w Pawikowie bruk jes t b iały—ludzie czarni. 
Broń Boże! Czy to w  słońcu, czy to przy latarni.

rędzej m ożna powiedzieć, że... że są czerwoni... 
M °Z za!1,m udowodnię ci to jak  na dłoni, 
M«szę zacząć, jak każdy przyzw oity człowiek, 
■Jjr Początku; £p znaczy, od otwarcia powiek 
2  °&ym dniu  uroczystym, w  któryąn moje ciało 
» ^ytrodneirn nosłańia" ściągnięte' zpstąłó,
r  rnusiało się umyć, ubrać et caetora.,,
Boczem, wraz z kuferkam i wsiadło w emszpentra, 
Ja k  tu  u nas się mówi, który, choć powoli, 
Jednakże się wyw iązał dzielnie z swojej rob,
~ na  czas m nie w ysadził na dworcu kolei.^ 
Wylazłem pełen słodkich m arzeń i nadziei, 

Acz niepokoju pełen. W yrzekłszy to słowo, 
^ in ie n e m  objaśnienie: Koleją Państw ow ą 
Miałem puścić się w drogę; a Kolej Państwowa, 
łfjgph ją  Bóg miłosierny w swej opiece chowa, 
•jakkolwiek jest uczciwą, ho daje frejkarty. 
Literatom , lecz często takie stroi żarty,
J a k  gdyby w Paragw aju gdzieś jakim ś choF^na. 
Mniej więcej co miesiąca, w nocy albo z rana, 
Jed n a  z jej lokomotyw, zgoła bez powodu, 
Skacze sobie na drugą, z ty łu  albo z przodu,
I po entrechat wspaniałem  na ziemi się k ład z ie ; 
Rzecz całkiem naturalna, że w takiej paradzie, 
N R  jeden z pasażerów, w śród trzasku i łomu, 
Zapomni nos luli nogę wziąć z sobą do domu. 
Z.tąd fo i o w niepokój zagościł w mein łonie, 
D dym  ujrzał rząd wagonów długi na, peronie. 
W  ogolę mnie paroFa jazda nie zachwyca. 
Jestem  poniekąd zdania owego szlachcica,

n >sji do Niemiec, p 0 zamianowaniu poznań­
skim arcybiskupem  K la k a .  Niemcy już teraz 
m e mogą pom agać A ustry i w sprawach wschod­
nich, bo m e m ają w pływ u na Rosyę. 1 któż 
en wp yw zniszczył? O statecznie Polacy, bo 

wypadek, m ający styczność ze sprawa, polska. 
W ięc oto patrz Austryo, gdzie twój w róg ! ‘

led n j sta rz e c ! H alucynacye polskie me- 
cz> 7  8 °  cale życie i teraz go nie opuszczają 
pomimo pustelniczego życia we Friedrichsruhe! 
J e s t  to juz tylko m aniak.

A Aow« Iresse’- k tóra ogłosiła ten  pasz- 
kwd, pokazała dowodnie, ź, nie rozumie naw et 
jaką obrazę wyrządziła państwu, w którem  jej 
przyjaciołom, braciom wspólwim-com dano bar­
dzo gościnny przytułek.

. Z atarg  szwedzko-norwezki z  powodu da- 
żenia radykalistów  norwezkich do rozdziahi 
sluzby konsularnej przeszedł w stan  chroni­
czny Podnieśliśm y we włąśoiwym czasie że

i Z u t e  § r>  ,noir zki ?oĥ a »»i**i ir  1 , ?  aby  Norw egia nnała osobne.
, ® ,e Lonstytucyi, król może sankeyonować 

L uchwałę, albo przedtem  polecić sprawę oso-
t* e .Szwedzko:noi’w§zkiej,_ aby zbadała, 

azali ta  zm iana m e sprzeciwia się postanow ie­
niom ak tu  111111. Jed n ak  król nie zrobił ani je­
dnego, ani drugiego, lecz poprostu odłożył cała 
rzecz na później, a to dla tego, aby nie drażnić 
obu swych państw , pokłóconych na tym  punk­
cie. K ról postanow ił z następcą tronu przybyć 
do norwezkiej stolicy Chrystianii i osobistym 
wpływem, um itygow ać Norwegów. Jego p rzy ­
jazd b y ł zapowiedziany na wczoraj, a najpóźniej 
na dziś. Ogół norwezkiej ludności nie chce roz­
działu konsulatów, je s t to idea radi-kabstów, 
m ających większość w grossthingu, więc zda­
wałoby się, że byłoby właściwie rozwiązać 
grosslh ing i odwołać się do narodu za pomocą 
now ych wyborów, lecz ' konstytucya norwezka 
nie. pozwala królowi rozwiązywać grossthingu, 
którego kadeneya kończy się dopiero -w jesieni 
1894 r. R adykaliści, wyzyskując sytuacyę, chcą 
koniecznie zrobić ten  pierwszy wyłom w unii 
z Kzweeyą, a król postanowił zwlekać, roko- j 
wac, naradzać się, wreszcie w ostateczności za- 
m'iańować_ m inisterynm  urzędnicze i tak się 
doczekać jesieni roku 1894. Będzie tedy walka 
między nim a radykałam i, więc oto na jego 
przybycie do C hrystianii przygotowano tam  
różne manifestacye, którem i kieruje sam szef 
rządu, radykalny  m inister Steeu.

T J - w a - g ' !
do reformy ytfarodarntu-a ymianeyo i pou iato-ireyo.

ł.
Przed kilkunastu la ty  podniosło stronni­

ctwo krakowskie potrzebę reform y ustawodaw­
stw a gm innego i powiatowego. Rzucona myśl 
potrzebow ała długiego czasu i wszechstronnej 
dyskusyi, ażeby się, przyjęła, rozrosła i nabrała 
siły- Dzisiaj potrzeba reformy je s t już  prawie 
ogólnie uznaną. Cóż oznacza to prawie ogólne 
wołanie o reform ę? To znaczy, że w naszym 
ustroju samorządu coś albo nieuopisalo, albo się 
z czasem zepsuło,

Nie da się zaprzeczyć, że ustaw a państw o­
wa z dnia 5go m arca 18fl2, określająca zasadni­
cze podstawy' urządzenia gmin. należy do głę­
boko obm yślanych, najgnm taw niej przedysku­
tow anych i najstaranniej opracowanych ustaw.

Nad przyjściem  do skutku tej ustaw y pra­
cowali z zapałem  najznakomitsi mężowie z ca­

łego cesarstwa austryackiego. Rów nież i usta­
wa gm inna dla Galicyi i ustaw a o Reprezen- 
tacy i powiatowej, obie starannie opracowane 
jako przedłożenie rządowe na tle ustaw y pań­
stwowej z dnia ógo m arca 1862, by ły  w Sej­
mie przedm iotem  gruntow nego badania i w ie j  
pracy  brali udział ludzie tej m iary jak  Smolka, 
Ziem iałkowski, Goluchowski, Grocholski, A dam  
Potocki, Zyblikiewicz i wiele innych znakom i­
tości. Jeżeli przeto owoc tak  dojrzałej rozwagi 
i pracy nie przyniósł spodziewanych wyników, 
to muszą być jakieś poważne powody, które 
ten mniej dodatni skutek  wywołały.

Gdy przeto m am y przystąpić do sahaeyi 
organizacyi autonomicznej, to m usimy przede- 
wszystkiem  zbadać powody, dla czego nie do­
pisały ustawy, od k tó rych  się najlepszych sku t­
ków spodziewano. Będę się starał w krótkości 
przytoczyć te  po wody możliwie przedmiotowo:

I. Dawne to już  czasy, bo minęło prze­
szło ćwierć w ieku—panowała po pow iatach roz- 
wielmożniona biurokracya, w ychow ana w tra- 
dycyach Bacha, Sum era itd . Aż tu  jednego 
pięknego poranka dowiadują się króliki powia­
towi, k tórzy  żyli, ty li i awansowali bericJtfaini 
von den Iftntrieben aur poh ischm  UmstnrzjsurfheP 

i wychowaniem  moskalofilów, że Polacy są naj- 
lojalniejszym  narodem, że są podporą nowego 
system u rządowego, dowiadują się. że, ci wójci, 
k tórzy  całym i dniam i pod becyrkam i w ysta­
wali, oczekując pokornie rozkazów, m ają być 
w gm inach samodzielnymi gospodarzami, któ­
rzy  tylko w w ypadkach ustaw am i przew idzia­
nych pom agać m ają e. k. rządowi w sprawach 
poruczonego zakresu działania. AV końcu do­
w iadują się, że odjętą je s t im część władzy, i 
ze ta  w ładza przechodzi na insty tucyę powia­
tową z nim i równorzędną, k tó ra ma praw o za­
bierać głos we w szystkich sprawach powiato­
wych. K to  pam ięta te czasy i w ie o te in ,ja k  
stara b iurokracya była chorą na absolutną wła- 
d^-ę, jakiem  okiem spoglądała na ludzi, którzy  
według je j m niem ania m ieli tylko ..uinen be- 
iohrankteu l/ntenthaneimerstcmd;i, ten  potrafi oce­
nić jakim to ciosem było dla niej. C hyba nie 
trzeba znać słabości ludzkiej natury , owej pro- 
wiucyonalnej, m ałomiasteczkowej zarozum iało­
ści i pyszałkowatości, ażeby sądzić, że te kró­
liki powiatowe zgodziły się w duszy i sercu na 
to ograniczenie ich dotychczasowej władzy. 
A  icli młodsi podw ładni? Młodsi obawiali się 
autonomii, dalszego rozszerzenia lej autonomii, 
o ozem ogólnie wówczas mówiono i pisano, 
zmniejszenia ilości. exhibitów, a w następstw ie 
redukcyi urzędników i w strzym ania awansów. 
To była kw estya cldeba.

Zrozumie to każdy, że stosunki nie mogły 
się zmienić, jak b y  za m ierzeniem  różezki cza­
rodziejskiej, ii dia tego, źe z góry tak naka­
zano, bo ludzie, którzy aż do szpiku kości 
nasiąknęli innem i pojęciami, nie mogli się w 
jednej chw ili zmienić. Zm ienił się r/.ąU, nastał 
rząd szczerze i rzetelnie życzliw y samorządo­
wi, kierunek kraju objął mąż zdolny, energicz­
ny i szczerze krajowi życzliwy, ale mi dole 
została w znacznej części „die U nterregierung '- 
n ieprzychylna samorządowi.

Z uśm iechem  na ustach, z zapew nieniam i 
życzliwości, suszyli sobie ci biedacy ustaw iez- 1 
nie głowy, jakby, zachowując wszystkie pozory ! 
legalności, nie zrobić tego. czego sobie autono­
m ia pow iatow a życzyła, iub o co prosiła — a 
gdy  nic wym yślić nie mogli, uciekali się Jo  
ostatecznego środka, wypróbowanego przez biu- 
rokraeyę • — niezałatw iali latarni odezw.

Nie skąpili też — oczywiście pryw atn ie 
— kry tyki rządom autonomicznym. Postępyw a-
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ła autonom ia powiatowa łagodnie, utyskiwano, 
że nic nie robi, postępjrwała surowo, roniono 
łzy nad biednym  ludem, uciskanym  przez 
szlachciców.

Z nany okólnik, k tó ry  śp. lir Gołuchowski 
objąwszy ponownie rządy po Posingerze wydał, 
a k tóry  z takiem  ogólnem uznaniem  przy ję ty  zo­
stał, przytłum i] te frykeye chwilowo, ale trzeba 
było długiego czasu, zm iany osób, nowej gene- 
racyi, w ychowanej już w tradycyach  samo­
rząd '1 ażeby się zmieniło na lepsze.

Na tym  króciutkim  szkicu kończę.
II, N astąpiła zm iana w M inisterstwie. 

Po M inisterstw ie szczerze wolnomyślnem, owia-. 
nem  rem iniscencyam i roku 1848, przyszło do 
steru M inisterstw o więcej centralistyczne. Jak  
to czasami w A ustry i bywa, zaczęto i po tro ­
chę żałować, że za dużo dano. Rozpoczęła się 
tedy  epoka kom entowania ustaw  ąutonomicz- 
nych na niekorzyść autonomii — a w szczegól­
ności na niekorzyść jej kom petencyi. i

Nie wiem, czy ktoś kiedyś zajmie się hi- 
storyą praw a adm inistracyjnego w Galicyi, ale 
jeżeli się zńjmie, ubawi się nieraz niepośle­
dnio, czytając inotywa, dla czego ta  lub owa 
sprawa do zakresu działania władz autonom icz­
nych nie należy.

M otywa są zawsze podobne : „Ponieważ
ten rodzaj spraw według „dekretu kancelaryi 
nadw ornej11 lub według „regulatyw u gubem ial- 
nego '1, lub w edług rozporządzenia M inisterstw a 
z la t 1850— 1860 (z czasów największej reakcyi) 
i t. d. do kom petencyi w ładz politycznych n a­
leży.11 M otywując w ten  sposób, m ożnaby n a j­
spokojniej całą autonom ię skonfiskować i ci 
panowie, co takie m otyw a przytaczali, za­
pomnieli chyba, że w czasach Hofdekretów, 
gubernialnych i t. p., nie było władz autono­
micznych, a zatem  nic do ich zakresu nale­
żeć nie mogło..

S iara te dekrety, nielioujące z nowym 
ustrojem , to trupy, tak  ja k  nikomu naw et na 
m yśl nie przyjdzie wywoływać z grobu ustaw  
i rozporządzeń z r. 1S48.

A autonom ia? A utonom ia zachow ała się 
prawie zawsze biernie, ustępow ała krok za 
krokiem  i nigdy praw ie nie w yczerpała środ­
ków legalnej obrony swoich praw, chociaż 
m iała obowiązek bronić praw  nadanych je j 
przez Monarchę. Jed en  z najznakom itszych 
praw ników  naszych czasów powiedział w p a r­
lam encie niem ieckim  :

..Die Autonom ie b a t nur dorten  ih re Be-
rechlig tm g, wu sie die nóthige W iederstands-
k ra fl besitzl". Otóż tej siłj" odpornej, warującej 
z lojalnością swego zakresu, nie posiadała au­
tonomia przedew szystkiem  powiatowa i gm inna 
w Galicyi prawie nigdy.

Apologia wojny.
Znany pisarz ivojskowy niem iecki, gene­

ra ł v. Bogusławski, w ydał świeżo w B erlinie 
tu M ittlera) książkę p. t . : Der Krasy in seiner
wab ren Bedmtuny Jiir Plaał and, Volk, w której 
zbija tw ierdzenia tych, co dowodzą, że w ojna 
je s t złein absolutnem  a sztuka w ojenna mordo­
waniem  mas W skazuje natom iast wpływ  w ojny 
na sztukę, naukę i życie państw ow e dowodząc, 
że wojny były  niezbędne dla rozwoju ludzkości 
i ze, są rów nież i na przyszłość konieczne, 
chociaż należy żywić nadzieję, iż obecnie, 
skoro zw iązano je ściślej z życiem  obywateli i 
losami ludów, zdarzać się będą rzadziej. Mó­
wiąc o działaniu dzisiejszych środków zniszcze­
nia, au to r w ystępuje bardzo przeci w tym, co

Ktflry, chociaż odwagi pełen i rezonu,
D ał sobie słowo nie wsiąść n igdy do wagonu. 
Bo, mawiał, z tw arzą dum y szkarłatem  oblaną, 
J a  nie jestem  pies żaden, by na m nie gwizdano. 
Z tern wszystkiem, gd y  brzęk dzwonka rozległ

[się po sali,
Byłem  pomiędzy tymi, co we drzwi się pchali, 
B y zdobyć dobre miejsce, przy oknie, w kąciku. 
Po chwili, wpośród ścisku, pisku, wrrzasku, syku, 
Ruszyłem , na  Indyków  patrząc tęs^nem  pkiein, 
K tó ry  niknął, mgły szarej odziany obłokiem,
Aż nareszcie się całkiem rozpłynął w przestrzeni. 
Tymczasem m gły opadły i smugi zieleni 
M igotały mi w oczach wężowenii skręty.
Tu i owdzie wól albo baran, przelęknięty . 
Pędzącej i świszczącej m aszyny widokiem,
Htał z zadartym  ogonem i wpółdzikim wzrokiem, 
Gdy inny, obojętny na człowieczą sławę, 
Spokojnie szczypał sobie dalej chucią trawę...
W  wagonach wonie wiosny zwalczał dym

[zwyoięzko.
Zą towarzyszów miałem przeważnie płeć m ęzką; 
Bp tjdko jedną damę obok — średnio gładką.
Nie wiepn czy była panną, wdową czy mężatką, 
Dość, że była, a  zatem  JUŻ przez sarno bycie 
Sprawiała, że musiałem siedzieć przyzwoicie,
Co nie stanowi wcale przyjemności drogi.
A e h ! zważać bezustannie na ręce i n o g i! 
Trzym ać na wodzy język, oczy, całe c ia ło !... 
Kobieta jest istotą piękną i wspaniałą,
Je s t piękną i wspaniałą na rodzinnem łonie,
Na balu, na spacerze... tylko nie w wagonie, 
Gdzie z mnóstwem pudeł, paczek, woreczków i

[worów,
Je s t rozpaczą podróżnych, plagą konduktorów... 
Oto-m się rozgaw ędził!... ale, że w podróży 
Gawęda chwile skraca, a i zdrowiu służy, 
Zatem  je j nie żałuję. 1 w samej istocie,
P rzy  tej, że tak  nazwę szlachetnej robocie 
To jest podróżującej szermierce języków,
Oząs zleciał mi jak  strzała i w krótce Paw ików 
Milionem gwiazd iskrzący, ujrzałem  w oddali, 
Albowiem był już wieczór gdyśm y przyjechali.

 .

A ch! Pawików! P a w ik ó w ! Mój ty  m ocny Boże! 
Jeździłem  ja  za góry, za lasy, za morze,

Lecz żaden gród nie przypadł mi, jak  on do
[duszy.

To też g d y  ból ozy troska serce mi poruszy, 
Myśl moja w jego m ury starożytne płynie,
AV pełne drogicn p a m ią te k  groby 1 św iątynie, 
Rada, tłum iąc na chwilę gorycze i żale, 
M arzyć o dawnej naszej wielkości i chwale.

N iegdyś, w  zbiegłe niestety, w daw no zbie- 
& [głe lata,

Choć nie tak  znowu d a w n e ,  jak  stworzenie świata, 
Mieszkałem w Pawikowie, zatem szczegółowo 
Mógłbym tu ta j wystąpić z akcyą opisową
0  cudach tego m iasta; lecz tego me zrobię,
Bo Pawików nietylko że jest znany tobie,
Ale i  wielu innym , którzy  go widzieli, 
Popasając w nim  chętnie w drodze do kąpieli. 
Lękam  śię obok tego, żeby moje pióro,
Dając obrazy tkane złotem i purpurą,
Nie wywróciło kozła, co razy. nie mało 
Nawet wielkim  poetom naszym się trafiało. 
Gdy opisując drogie sercu ideały,
Tyle n a  n ich  cnot kładli 1 blasku i chwały, 
Tyle żółtych, zielonych, złotych, srebrnych tonów, 
Ze w końcu z nich robili istnych koczkodonów. 
Oto dla czego wolę poprzestać n a  m ałem
1 mówić ty lko o tern, gdziem był, co widziałem, 
I  tym  podobne rzeczy gospodarskiej m iary.

Na dworcu mnie powitał mój przyjaciel s ta ry  
I  kolega, J a n  K anty , zaczem nastąp iły  
O krzyki i w ykrzyki rozmaitej siły,
Aż nareszcie sy t wrażeń, po uściskach wielu, 
Znalazłeni się szczęśliwie na rynku  — w hotelu.

Pawikowskie hotele w całym świecie słyną.
Toż spałem przew ybornie i ledwie z godziną 
Dziewiątą w yruszyłem  na rozkoszne planty, 
Gdzie mial się ze m ną spotkać przy jaciel, J a n

[Kanty,
Jako  przewodnik w sprawach m iasta doświad­

czony,
Ponieważ mógł z tej albo z tam tej nadejść strony, 
W ięc żeby się n ie  szukać wzajem nie zbyt długo, 
Go sio zdarza, o-di? iodna. osoba za druga

W  jednym  biegną kierunku — poszukałem ławki,
I  usiadłem czekając;. Dwie przystojne kawki. 
Siedzące na gałęzi poblizkiego drzewa,
K akrakały; lecz widząc, że m nie to nie. gniewa,
1 że mają przed sobą, postać w mieście nową, 
Grzecznie mnie przyw itały  : jed n a  pięknie głową, 
A druga jeszcze piękniej, jakkolw iek ogonem. 
Odpowiedziałem równie uprzejm ym  ukłonem.
Po którym, jak  przystoi, kawki odleciały.
J a  zaś rzuciłem  okiem na widok w spaniały 
Gmachów, otaczających p lautacye w półkole.
1 powoli, myśl moja, puszczona na wolę, 
Zagłębiła się pełna solennej zadumy,
W pawikowskie powagi, cnoty i rozumy,
Aż w końcu zapałała żądzą uroczystą 
Zostania filozofem lub ekonomistą.
Go zbrojny w cyfry, liczby, w ykazy  i daty,
Na ilości w ypitej kąyyy i herbaty,
S taw ia krajow i program  potęgi i sławy.
Czemuż i ua  mnie rozum nie m a być łaskaw y — 
Potuyślalem... ja  także uczynię od k ry c ie!
A pragnąc, by mój zam iar szybko przeszedł

[w życie,
Zacząłem zaraz liczyć, ile się przew inie 
Na paw ikowskich plantach — psów w jednej

[godzin ie .
Naliczyłem  przez kw adrans okrągło dwadzieścia; 
A  że z indykowskiego już dawniej _ śródmieścia 
Miałem dane, że. w części tej samej godziny 
Psów tam. przebiega z górą aż cztery tuziny. 
W iec zacząłem rozważać, czy też liczba owa, 
U gruntuje potęgę, kiedyś, Indykowa,
Czy stanie się przyczyną jego klęsk i troski.
I byłbym  pewnie wysnuł kolosalne wnioski, 
Gdyby nie mój przyjaciel, k tóry nadszedł z miasta; 
A widząc moją pracę, rzek i: głupstwo i basta! 
Rzuć do licha te twoje kruczki i węzełki, 
Rachunki i frasunki... chodźmy do Hawelki*), 
K tóry  jest Pawikowa od sześciu lat chwałą. 
Chodź, tani orzeźwisz um ysł i pokrzepisz ciało, 
I  kilka chwil przepędzisz zacnie, co się zowie, 
Każdy, co porządniejszy człowiek w Pawikuwue 
Musi tam  w stąpić na  dzień przynajm niej dw a razy.

Powiadani c i : zieleniak, polędwica, zrazy...
W ięc poszliśmy i byli, i jedli i pili,
1 wcale przyzwoicie pięć godzin przeżyli.
I  b y l i b y ś m y  b y l i  — dzień cały bez mała. 
G dyby nie statystyka, k tó ra  mi siedziała 
W ciąż na karku i dała tu  obfite plony. 
Zacząłem skrzętnie liczyć każdy nos czerwony.
A zebraw szy cennego sporo m ateryalu,
Z uroczego przybytku  wyszedłem  pomału,
Ażeby ów m aleryal, w ażny i bogaty,
Spokojnie, w życiodajne ująć system aty. 
P racow ałem  do nocy, 1 m ogę rzec śmiele,
Ze to. co postaw iłem  w tym  liście na czele, 
M ianowicie tw ierdzenie: że pawikowianie 
Są czerw oni nie biali, je s t  nadspodziewanie 
M ajlrem  i pozytywnemu.. Byli kiedyś biali! 
W szyscy się w białej barwie na zabój kąpali. 
Drżąc przed niełaską białych,gzamąjąc ich wolę... 
G dy 'w  Drezdeńskim*hotelu, przy okrągłym  stole, 
P iętnaście lalek  temu, ja  i towarzysze,
I  kolega J a n  K anty , w obiadową ciszę, 
R zucaliśm y żarciki, — słowo wyrzeczone 
P r z e c i w k o  rządom białych,—słóweczko czerwone, 
Sprawiało, że natychm iast jeden... drugi... trzeci... 
Z grona naszych przyjaciół, jako grzeczne dzieci, 
W ym ykali się chyłkiem  z hotelowej sali.
Tak, żeśmy w półgodziny sami zostawali,
J a  i Jan  K an ty  tylko... Dziś — inaczej zgoła! 
Dziś. czerwoni n iety lko  że podnoszą czoła,
Ale mszcząc się  na niegdyś gniotącym  ich losie, 
O stentacyjnie czerw ień — wieszają na nosie. 
Mówią, że ten cud w ielki Reforma spraw iła, 
Gazeta, białej lidze niezupełnie m iła.
Być m oże—dla m nie jednak  je s t to jak  na dłoni, 
Ze Paw ików  /.czerwienił —- Im ci pan Antoni 
Uawełka i siedzący naprzeciw ko — Mika.
Z tego. cum tu powiedział, dowodnie w ynika: 
Ze w Paw ikow ie ludziom czas wesoło płynie. 
Z e dobrobyt panuje lam  w każdej rodzinie,
Ze męże są tam  dzielni, gościnni, nieskąpi,
Że kochają się czule...

Ciąg dalszy n as tąp i..

M. Rodoć.

*) Haweiki — handel win i delikatesów, gło- 
v Krakowie.
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szerzą popłoch i odbierają przyszłym  żołnie­
rzom odwagą, opisując grozą wojny i tw ier­
dząc, «że niebaw em  korpns san itarny  będzie 
m usiał być tak  licznym , jak arm ia w ale z ich. 
T ak ile  nie jest i ludzie znający się na rze­
czy, muszą przeciw  tem u stanowczo protesto­
wać. Hiocorya wojenna poucza, że za każdy, 
najbardziej naw et zabójczy środek zniszczenia, 
w ynaj lyw ano niebawem przeciwśrodek, ■ osła­
biający działanie tamtego. Przeciw  tak  strasz­
nie odmalo wywanym m inom  podziemnym bę­
dzie się używ ać więcej środków ostrożności, a 
nowe wynalazki techniczne pozwolą niezawod­
nie poznawać i omijać te podkopy, Zresztą 
ju ż  przed dwiestu la ty  używano m in w stopniu 
daleko większym, aniżeliby to dziś było moź- 
liwem.

, P rzy  oblę leniu K andyi obie strony  w r. 
1667 od 22 m arca do 18 listopada w ysadzają 
w pow ietrze 618 m in ; w tym że samym czasie 
Turcy przypuścili przynajm niej 32 szturmy. 
Lecs an i miny, ani szturmy, nie zdołały strw o­
żyć dzielnej załogi weneckiej pod dowództwem 
Morosiniego, k tó ra przez dwa la ta  broniła tw ier­
dzy. Do końca oblężenia wysadzono w powie­
trze 1364 min. W szystko to przetrzym ali -r pi 
bohaierowiep; a wobec tego, co znaczą dzisiej­
sze środki wybuchowe? Nowa broń będzie 
m iała ten  skutek, że powiększy tylko odległość 
m iędzy walczącymi. Bi rwy staną się przez to  
trudniejszem i do k ierow ania, ale bynajm niej 
n ie bardziej kiw aw em i. Postęp od broni skał­
kowej do szaspotów je s t daleko większy, an i­
żeli od szaspotów do m agazynierek. B itw y r. 
1870— 71 nie były jednak  przecięciowo bardziej 
krwawemi, aniżeli w wojnie siedmioletniej. T yl­
ko w nL któ ryeh  punktach  a taku  s tra ty  były  
większe, aniżeli w daw nych wiekach. Podobnie 
będzie i w przyszłości i dla tego wszelkie prze­
sadne strachy  są zgoła pozbawione podstaw y 
A utor w ystępuje również przeciw  proponowa­
nym  przez rozm aite kongres}- m iędzynarodo­
wym  sądom polubownym. W yroki tak ich  są­
dów nie w szystkichby zadow ohńly, podobnie 
ja k  dziś to lub owo stronnictw o polityczne od­
rzuca i potępia w yroki trybunałów  wdasnego 
kraju. G dyby zabrakło tak  w ielkiego łącznika, 
ja k  wojna, w alki i spory stronnicze rozw itlm o- 
żniłyby się straszliw ie, zn ik łaby  odwaga i ry ­
cerskość, sztuczki stronnicze uczyniłyby życie 
państw ow e niemożliwym, a wszelkie m iazm aty 
złego rozw ijałyby się tak  gw ałtow nie w podo­
bnie zgniłym  pokoju, iz ludzkość sama ję łaby  
się domagać wojny, jako jedynego środka zba­
wienia. To tez m iał słuszność Moltke, kiedy 
mówdł: „w ieczny pokój je s t snem i to wcale 
nie pięknym  snem .u Z takiego pokoju wyrosły 
by pokolenia bez woli i sity, cieleśnie niedołę­
żne, m oralnie upadłe. Podobnego losu docze­
kali się W enecyanie dzięki 80-le tnieniu poko­
jow i i oio przyszedł B onaparte, jak  baranów  
oddał ich A ustryi, m ów iąc: Ce sont des Idches, 
&h hien! qu"ih je ien t, je  n a i  -plus besoin d 'm x. 
(To są ludzie podli, a więc niech uciekają, już  
więcej- ich nie potrzebuję). Taki koniec będzie 
zawsze. Przyjdzie jak iś Cezar, zawojuje znie- 
w ieśriałe bez wrojny lu d y / ' rozpędzi sądy polu­
bowne i piękny sen skończy się srrasznem  prze­
budzeniem.

W sprawie oświaty ludowe.
Od jednego z nauczycieli lwowskich o trzy­

m aliśm y następujące uwragi, zawierające wiele 
zdrowych i tra cnych zapatryw ań na sprawę 
ośw iaty ludu

~W oświacie ludowej kraj w idzi podniesie­
nie dobrobytu jednostek  a tern samem podnie­
sienie ekonomiczne kra ju  i dlatego rokrocznie 
praw ie podwyższa budżet na cele szkolnictw a 
ludowego. Cóż dotychczas zdziałała szkoła lu­
dowa? Oto po ukończeniu szkoły ludowej t. 
j. po 6-leiniej nauce codziennej i po 3-letniej 
nauce dopełniającej uczeń u mity czytać, pisać, 
rachować i mało co naclto więcej, a i to nie 
zaw'sze dobrze, po kilku zaś latach  i to za­
pomina, to  do żadnej ga ięz1 w iedzy nauka 
szkolna nie przyw iązała go tak, żeby po ukoń­
czeniu szkoły czuł potrzebę szukania w ksia.źce 
porady lub zaspokojenia zwykłej ciekawości.

Ludność naszego kra ju  je s t rolniczą, do­
brobyt kra ju  podniesie się w tedy, jeżeli rolnik 
będzie osiągał jak  największe korzyści z rob, 
bez jej w yjałow ien ia , czyli jeżeli będzie 
gospodarzył racyonalnie. Czy szkoła ludowa 
dużo zdziałała na tern polu? W  klim acie n a­
szym udają się rozm aite drzew'a owocowe, czy 
szkoła dotychczas dużo przyczyniła się do ich p ie­
lęgnowania? Czy .szkoła ludowa w ykształ­
ciła choć jednego ucznia tak , żeby ten by ł sa­
modzielnie zdolnym  do założenia pask-ki i cho­
dzenia koło n iej?  Czy szkoła ludowa kształci 
rolnika tak, żeby on w razie choroby bydlęcia 
m ógł oznaczyć, co mu je s t i co robić a przy­
najm niej, żeby rozum iał wskazówki w eteryna­
rza?  Dlaczego tak  m aty udział bierze dotąd 
lud w czytelniach ludowych, w kółkach roln i­
czych, wystaw ach i t. p. insty tucyaeh  m ają­
cych właśnie na‘ celu dobro jego? Oto, bo szkoła 
ludowa, powiedzmy otwarcie, rozmija się z wła­
sna swą nazwą i zam iast być ludową, Staje się 
uniwersalną.

W prow adza się do szkół ludow ych slojdy, 
śpiew z" nut i t. p. w ym ysły m ające n iby  re ­
prezentować postęp szkoły ludowej, lecz zapy­
tajm y otwarcie, • czy rnoże slOjd podniesie byt 
ekonomiczny jednost-ek i k ra in?  Stanowczo nie! 
Z resztą jeżeli je s t czas na alójd w  szkole ludo­
wej, dlaczego nie staćby jej m iało na  to, co 
żywotniejsze, praktyczniejsze i korzystniejsze? 
Slójd m a swoje dobre strony', ale zaprzeezyń 
n ik t nie może,,1- że ty le tego slojclu ile go było 
w szkole! Szkoda więc czasu i atłasu. I i  o zu­
miemy naukę zręczności zastosowaną do w a­
runków dane i miejscowości a więc w yplatanie 
półkoszków, koszyków, opałek, kobiałek, mat, 
wyrób zabawek dziecinnych, naśladow anie sprzę­
tów  i narzędzi gospodarskich i t. p. rzeczy, 
tego uczeń po nauce szkolnej nie porzuci, bo 
nie będzie potrzebow ał takiej znacznej kw oty 
na zakupno narzędzi jak  przy  slójdzie ? będzie 
m iał zb y t zaraz , gdyż na pierw szym  lepszym 
jarm arku  w najbliższej mieścinie wyroby te 
rozkupią, na  okazy zaś slfijdu chyba am ator się 
złakonii, a gdzież ci amatorzy-, k tó rychby  slójcl 
szkolny zadow olnił?

Książki szkolne dotyekczasow-e zawierają 
wszystko, lecz co rolnikowi potrzeba, tego nie 
uw zględniają; podręcznik, na naukę dopełnia­
jącą zaw ierają poniekąd to, co powinno byty 
w szkole ludowej, lecz prosimy porównać ma- 
terya ł naukow y z czasem, w którym  ma się 
wyczerpać, prosimy przekonać się o frekw encyi 
a prze rewszystkiem uwzględnić spóźniony już  
czas zainteresować la umysłów młodzieży. Trzeba, 
żeb"P uczeń z Lauką się zżył a to uzyska się, 
eżeli już  od 2 roku nauki uczeń zacznie sobie

przyswajać wiadomości z tego zakresu, z jakim  
w życiu codziennie się styka i później stykać 
się będzie!

Pp. inspektorzy okręgowi przyT w izyta­
c jac h  szkół pykają: co wzięto z gram atyki ? czy 
dzitc i rysu ją? co um ieją śpiew ać? i t. p., ale 
py tań  ta k ic h : jakbyś postarał się o drzewo 
owocowe? jakbyś drzewko przesadzał? jakbyś 
je  uszlachetnił? jak  w zm acniałbyś jego uro­
dzajność? jak  należy chodzić koło gnoju? 
czem popraw iłbyś łąkę ? eobyś robił, gd}Tby u 
bydlęcia pojawiła się ta  a ta  choroba n. p. naj­
częstszy wypadek, wzdęcie u  bydła? — tak ich  
py tań  uczeń w szkole ludowej nie słyszy a na 
takie w łaśnie py tan ia  najw iększy nacisk k łaść- 
się powinno.

Ze szkoły ludowej wychodzą ludzie um ie­
jący  czytać i pisać, posiadający jak ie  takie 
pojęcie zła i dobra, ale czy unikają p ierw ­
szego a idą za drugiem  ?

Poszanowanie cudzej w łasności i dotąd w 
stosunkacli w iejskich nic się nie zmieniło, chło­
pak po ukończeniu szkoły ludowej tak  samo 
zakradnie się do cudzego ogrodu na  owoce, tak  
samo bydlę puści na  cudzą paszę, tak  samo 
ziarnie drzewko, żeby zeń zrobić biczysko, jak b y  
i do szkoły nie chodził; czemźe więc szkoła 
ludowa przyczyniła się do jego um oralnienia ? 
Lecz gdyby ten  chłopiec posadził k ilka drze­
wek, gciyby w idział ich wzrost, przyw iązałby 
się tak  do nich, że an iby  w m yśli mu nie 
powstało uszkodzić cudze drzewo, bo u ledziałby 
samą inruicyą, że i jem u byłoby przykro, gdyby 
ktoś zniszczył m u tb, jco sam wypielęgnow ał.

K siążki szkolne powinny tak  być ukła­
dane, żeby od 2 roku nauki począwszy wiado­
mości gospodarskie b y ły  w r ic h  umi°,szczaiie, 
n. p. żeby w książce dla 3 i 4 roku nauki 
w yczerpane zostało sadownictwo a równolegle 
postępowało rolnictwo, w książce dla 5 i 6 ro­
ku nauki w yczerpane rolnictw o i przeprow a­
dzone ; pszczeiniotwo, w podręczniku zaś na 
naukę dopełniającą stosowne zaokrąglenie i w ia­
domości najpotrzebniejsze z wet-erynaryi. Takie 
poprowadzenie n au t i w  szkołach ludow ych bę­
dzie harmonizowało z różnem i in sty tu c jam i 
m ąjącem i dobro ludu na celu i w tedy lud bę­
dzie je  rozumiał, będzie się do nich garnął, w 
w ogóle będzie pojmował żyw otne kw estye 
by tu  swego.

Za godziny nadobowiązkowe będzie na­
uczycie] pobierał rem nneracyę tern słuszniejszą, 
że z nauki takiej społeczeństwo odniesie większe 
korzyści ja k  ze slójdu, śpiewu z nut, m uzyki 
i t. p. eksperym entów, a w ynagrodzenia za go­
dzinę nadobowiązkowej nauki nie powinno sta­
nowić oznaczenie pew nego procentu  od płacy, 
lecz powinno być w yrażone bezw zględną w ar­
tością, bo prosim y porównać w ynagrodzenie za 
godzinę pracy nauczyciela pobierającego 300 
złr. a  600 złr. przecież ostatn i w jednej godzi­
nie dw a razy więcej nią.:nauczy!

W  dalszym  ciągu podnieść należy i to, 
że albo niech w szystkie szkoły co dcfejilosci go­
dzin nauki trzym ają się ustaw y albo niech 
■wszystkie m ają jednakowrą liczbę godzin nauki 
nadobowiązkowej, bo proszę sobie p rzed staw ić : 
w wiosce A nauczyciel uczy 30 godzin tygo­
dniowo w edług ustawy, w wiosce B uczy 42 
godzin, więc za 12 godzin dostaje rem uneracyą 
z funduszu szkolnego okręgowego, dalej z tego 
ty tu łu , że nauka dobrze Stoi, rem uneracyą z 
funduszu krajowego, wreszcie otrzym uje po­
chw ałę; z tego więc wynika, że nauczyciel, 
k tóry  uczy 30 godzin, n igdy  pochw ały o tizy -’ 
mać nie może, gdyż całkiem  naturalnie nauka 
w jego szkole musi stać niżej, dalej narażony 
jes t na naganę, choćby wzorowo pracow-ał, a 
dlaczego, bo w łaśnie pp. inspektorzy w skutek 
tego, że w niektórych szkołach je s t nadobo­
wiązkowa ilość godzin nauki, zatracają pogląd 
na ocenienie pracy  nauczyciela.

Szkolnictwo ludowe w początkach swych 
uw zględniało po części zadanie właściw-e Szkoły 
ludowej, lecz z latanii odbiegało coraz dalej 
od niego i dzisiaj je s t ju ż  czas konieczny s k i t^  
rować naukę w  szkołach ludow ych wiejskich 
i m ałom iasteczkowych na właściw e tory.

KRONIK A.
Lwów' 28 czerwca.

Wybory do Rady miejskiej. Niesmaczna spra­
w a tych wyborów, które się rozpoczęły od burd i 
skandalów, a skończyły się na sądzie karnym , do­
biega jnż  do końca. W czoraj odbyło się poufne zgro­
m adzenie K ady miejskiej. Przybyło 60 radnych i od­
byto próbne głosowanie na prezydenta. P . Mochnacki 
otrzym ał 40  głosów, a p. P iętak  19. Naówczas 
k tórzy  głosowali na p. P iętaka, odbyli osobną konfe­
re n c ję  i na niej uchwalili złożyć grem ialnie m an­
daty. Po mieście obiega pog łoska, że jeszcze inni 
radni m ają zamiar dzisiaj o godzinie 4  po południu 
złożyć m andaty, gdyż o wspomnianej godzinie odbę­
dzie się znowu poufne zgromadzenie reszty  radnych. 
Jeże li pogłoska ta  się ^Sprawdzi, natenczas na pu­
bliczne , konstytucyjne posiedzenie Rady, które 
je s t zwułane dziś na godzinę 6-tą, przybędzie mniej 
ładnych  niż w ym aga s ta tu t m iasta Lwowa. Powiada 
on bowiem w  paragrafie 25 , że do wyboru prezy­
denta i ukonstytuow ania R ady potrzeba :l/4 ogółu 
radnych , a w ięc potrzeba 75 radnych. Skoro zaś 
wczoraj złożyło m andaty 19 rad n y ch , przedtem  zaś 
złożył p. w iceprezydent M archw icki, p. Stokowski i p. 
MikMasz, a jeden  m andat (p. Russm anna) R ada unie­
ważniła, przeto już bardzo mało brakuje do te g o , 
żeby w sali okazało się mniej niż 7 5  radnych.

Ale to ta .i zawsze byw a : —  źle poczęte rze­
czy, źle się kończą.

Oprócz smutnej strony, ma jednak  ta  sprawa 
jeszcze i komiczną. Oto dr. P iętak  , ten referent, 
k tó ry  zalecał uznanie wyborów' za w a ż n e , złożył 
wczoraj m andat. Nieprawdaż, że to szczyt humoru ?...

Mianowania. T. N am iestnik zamianował sier­
żanta 10 pp. H enryka  E ngelm ana, oraz podoficera 
rachunkow ego 56 pp. Józefa Suchonia, . prowizorycz­
nym i kancehstnm i połicyi W etacie dyrekcyi policyi 
w  K rakow ie, i przeznaczył Engelm ana do służby w 
ekstiozjdurze policyi w  Szczakowej.

Żarządzca m agazynu urzędu cłowego w  K ra- 
kowue, p. Ju lian  Butkow'ski, mianowu.ny został s ta r­
szym  zarządzcą urzędu cłowego we Lwowie.

Nauczyciel gimnazyalny, Tadeusz K ilarsk i, zo­
s ta ł m ianowany powiatowym inspektoren szkolnym 
dla. pow iatów: stanisławowskiego i tłumackiego.

Przeniesienia. R. Nam iestnik przeniósł ofieyała 
krakow skiej dyrekcyi pclicyi K arola T yrlika  z K ra ­
kowa do N adbrzez ia , poruczając mu kierownictwo 
tam tejszej ekspozytury policyi.

Wizytacya 8ZkÓł. Dl-. M ichał Bobrzyński, w ice­
prezydent R ady  szkolnej kraiowej, zwiedza! w' tych 
dniach szkoły w  Stanisławowie, wczoraj zas w yjechał 
w tym  sam ym  celu do Tarnopola.

Pierwsza msza. Ju tro  (dnia 29 b. m.) w ko­
ściele 0 0 .  Jezuitów, o godzinie 10 j t rano odprawi

pierw szą mszę św iętą 0 . Eugeniusz H ełczyński T. J., 
a podczas tej mszy kazanie prym icyjne wygłosi ks. 
p rała t Clnatowski.

Komitet korpusow wakacyjnych zawiadamia, 
że przy zamknięciu rachunków za rok 1891 okazał 
się p rzychód: 3139 złr. 89“ crit., rozchód 2939 złr. 
8 8  rent., zostało zatem na rok bieżący 2 0 0  złr.

Zarazem ogłasza k o m ite t, ż t r  wpisy uczniów 
do korpusów wakacyjnych odbywają się we w szyst­
kich dyrekcyach szkół ludowych m ęsk ich , tudzież 
w biurze R ady szkolnej okręgowej (Ratusz, I I  pię- 
trotydo dnia 6 lipca rb.

Slub. W  Krakowie w kościele 0 0 .  K apucy­
nów odbył słb w sobotę ślub panny Zofr Czaplic­
kiej z p. Romanem Swrorzei.iowskiin , nauczycielem 
szkół ludowych krakowskich.

PięKną owacyę W' dniu imienin urządzili ucz­
ni iwie i uczennice swemu profesorowi śpiewni, drowi 
W ładysław ow i Bogdańskiemu we Lwowie: wnęczono 
przytem  solenizantowi w  upominku batutę hebanową, 
oprawną w srebro, z, odpowiednim napisem.

Ze Sokoła. Ju tro  urządza „Sokół11 lwowski dla 
członków wypieezkę do Żółkwi celem zwiedzenia fary
1 zamku, po południu zaś wycieczkę na H aru j. D ruhoyie 
biorący udział w' wycieczce zechcą 'się zgłosić dziś o 
godzinie 8mej wieczorem w kancelaryi ., Sokoła “ dla 
bliższego porozumienia się. Zbój- uczestników ju tro  o 
godz. 9 rano na dworcu kolejowym w strojach soko­
lich. W e czwartek dnia 30 czerwca i wr sobotę dnia
2 lipca o godz. 8  wieczorem odbędą się próby ćwi­
czeń przed wyjazdem do Złoczow'a. Na wyeimtskę 
do Złoczowa zapisywać się można najpóźniej do 30 
b. m. wieczorom.

Odznaczenie. R l z c a  wyższego sądu krajowego 
we Lwowie, p. Marceli Czarkowski, otrzym ał przy 
sposobność, przejścia w stan  spoczynku krzyż kaw a­
lerski orderu Leopolda.

Święcenia kapłańskie otrzym ali w- nie.dzielę 
w' kościele 0 0 .  Jezuitów  na W esołej, w Krakowie, 
dwnij dya koni z zakonu 0 0 . Reformatów: i dziewię­
ciu z Tow arzystwa Jezusowego, a mianowicie : ks.
Alfred W róblew ski, Antoni Zannoni, Eugeniusz H eł­
czyński, H en ryk  Pedrocchi, J a n  B ajgert, Jakób  Ska- 
luba, Leopold Suchow'ski, Stanisław^ Lic i W łodzi­
mierz Piątkiewicz. bwięceń tych  udzielił JE m . ksiądz 
kardynał,

Stypendya. Dr. Gustaw  P io trow ski, docent" 
U niw ersytetu  w-e Lwrowrie, otrzym awszy stypendyom 
Gałęzowskicgo w  kwocie 5.000 franków, udaje się. 
w tych dniach na dłuższy przeciąg czasu za granicę 
dla dalszych studyów.

Wystawa i premiowanie bydła włościańskiego. 
Z Kołomyi donoszą : Staraniem  zarządu oddziału po- 
kućkiego gal. Tow. gospodarskiego odbyła się w pią- 
teklj;!*)?, bm. pierw sza w  Kołomyi w ystaw a bydła wło­
ściańskiego , połączona z premiowaniem najlepszych 
okazów. Pi;emię udzielono ‘24 właścicielom w  łącznej 
kwrncie 198 złr. Najlepsze okazy dostawiły, a temsa- 
mem najwięcej prem ii otrzym ały g m in y : Baginsberg, 
Komicz i W erbiąż. Tow arzystwu gospodarskiemu po- 
kiickiemu, za którego inieyatyw ą przyszła do skutku 
ta  wystawa, mogąca na stan bydła w naszy-m zakątku 
dodatni wpływ- wywrzeć, należy się szczere uznanie 
. podziękowanie.

Sekretarz legacyjny, Leopold lir. Bolesta Ko- 
ziebrodzki, zastępca m inistra austro-w ęgierskiej am­
basady w Rio de Janeiro, przybył dnia 21 bm. do 
stolicy Brazylii

Towarzystwo ku podniesieniu chowu koni i
wyścigów odbyło wrczoraj w  K asynie narodowem 
doroczne walne zgromadzenie. P rezesem  na rok przy­
szły wy brano lir. W ilhelma Siemieńskiego, wlpepre- 
zesem lir. Juliusza ^Bielskiego. W nioski w  sprawie 
uzupełnienia w-yścigów lwowskich nowemi biegami, 
przekazano po długiej dyskusyi wydziałowi.

Powrót Z wygnania. K iedy przed kilku laty  
biskupa H ryniew ickiego powołano nagle do P e te rs­
burga, a następnie wywieziono do Ja ro s ła w ia , w y­
znaczy! on dla sprawowania rządów' w  dyecezyi w i­
leńskiej ks. p ra ła ta  Harasimowicza. Zaledwie jednak  
ks. p rała t Harasimowicz przystąpił do sprawowania 
powyższych obowiązków', rząd rosyjski polecił gr, w y­
wieść do gubernii wmłogodzkiej.

Teraz dopiero po kilkoletniem  cierpieniu na 
w ygnaniu w Wołogdzie pozwolono mu powTocić do 
W lina , dokąd ks. Harasimowicz przybył w  pierw ­
szych dniach bież. miesiąca.

Muzyka WOjSKOwa grać będzie we czw artek 
przed komendą wojskową. Początek produkcyi o go­
dzinie wpół do 6 .

Egzamin dojrzałości w- akad,,mickmrn (rus- 
kiem) g im nazjum  we Lwowie odbywał się od 2 0 —  
25 b. m. pod przewodnictwem dra  E. Ogonowskiego, 
prof. U niw ersytetu Lwowskiego.

Do egzaminu zgłosiło się 30 uczniów zwyczaj­
nych i 1 ekstem ista . Świadectwo dojrzałości otrzy­
m ali: F ilip  Jen d y k  (z odznacz.), J a n  Oićkiewicz (z 
odzn.) Bazyli Szczurat (z otlzn.), Andrzej Bencyn, 
Jar: Budnyj, Ja n  Biłyk, Ju lian  W elyczka, Józef 
Hanynczalt, Łukasz Zacharyasiewioz, Mirosław' Zder- 
kowskij K ornel Krzyżanow ski, D ym itr Moroz, W ło­
dzimierz Nyczi.j, Ja n  Rakow ski, Ju lian  Romańczuk, 
Mikołaj Sali, Mikołaj Sijak, W łodzim ierz Sterniuk, 
W łodzim ierz U trysko, Jan  Ficałowicz, Leonidas Car, 
Emil Celewicz, "Włodzimierz K orytow ski, M ichał Lew, 
M ichał S trum iński i Mikołaj Strzelbicki. Dwom 
uczniom pozwolono poprawić egzamin z jednego przed­
miotu po wakaeyacli, jednego ręprobow-ano na rok 
dwóch zaś na czas nieoznaczony. U roczyste rozdanie 
świadectw- abituryentum  odbyło się w- niedzielę dnia 
26-go b. m.

Z wystawy muzycznej. Z W iednia piszą nam :
Oddział polski aa tutejszej międzynarodowej- w ysta­
wie teatralno muzycznej został znacznie rozszerzony, 
gdyż dodano mu u owy wielki pokój i wzbogacony 
nowymi cennymi zabytkami, odnoszącymi się do hi- 
storyi tea tru  a pochodzącymi przeważnie ze znako­
m itych zbiorów' książąt Czartoryskich. Teraz oddział 
ten  przedstaw ia się bardzo dobrze. In s ta la c ja  jego 
nie je s t jeszcze zupełnie gotowa, ale kom itet skrzę­
tnie pracuje nad nową dekoracyą sali i nad nowym 
rozkładem  w ystawionych przedmiotów. A rtyści tea­
trów'.- warszawskich, krakow skiego i poznańskiego na­
desłali komitetowi swe fotografie; b rak  tylko fotogra­
fii artystów  teatru  lwowskiego.

Jak  wiadomo kom itet lwowski w ystaw y sprze­
ciwia! się mocno temu, aby podczas występów opery 
polskiej w W iedniu, k tóre się m ają odbyć w  pierw ­
szych dniach WTześnia Lu-., odegrano operę Gounoda 
„Romeo i Ju lia11, gdyż przedstaw ienie podczas pro- 
dukoyj polskich opery obcego kompozytora, śpiewa­
nej nadto po francuzku, uw ażał za krok niewłaściwy 
i nie przynoszący chluby polskiej muzyce.

K om itet w iedeński, który może sam czuł nie­
w łaściw ość1 tego kroku, me mógł atoli inaczej po­
stąpić, gdyż krępowało go oświadczenie braci Resz­
ków, iż tylko pod tym  w arunkiem  przybędą na w y­
staw ę i w ystąpią w operze, jeśli będą mogli śpiewać w 
„Romeo i J u li i11. Temu żądania braci Reszków kom itet 
odmówić nie chciał ii nie mógł, gdyż je s t zdania, iż 
w ystępy Reszków, cieszących się europejską sławą, 
ściągną do tea tru  tłum y publiczności i przyczynią 
się do powodzenia finansowego polskiego oddziału 
w ystawy. Położenie więc kom itetu wiedeńskiego 
wobec kom itetu lwowskiego i braci Reszków było 
bardzo przykre, ale teraz wyrwali go z niego sami 
Reszkowie, r  aciesłaf on: bowiem na ręce hr Ciesz­

kowskiego, referenta działu muzyoznegb, list, w k tó­
rym  oświadczają, iż stosując się do tyelu j.jjak i sobie 
kom itet postawo! t. j. zareprezentowania przęde- 
w szystkiem  na wystawie, muzyki polskiej, zrzekają 
się myśli w ystąpienia w „Romeo i J u li i11, a pragną 
natom iast w ystąpić w „H alce11, Jan  Reszke jako 
Jon tek , a Edwrard Reszke jako stolnik. Postanowie­
nie to znakomitych naszych aYtystów' zmieni oczy­
wiście cały program  przedstaw ień polskich.

Sprawy miejsku, Z powodu uchwalenia wj R a­
dzie państw a przeszło 1 0 0  milionowego funduszu na 
różne inw estycje  dla ni. W iednia, Rada miejska w 
Pradze wniosła petycję , aby i dla niej rząd na in- 
westycy-e miejskie przeznaczył pewme fundusze. Gdy 
dzienniki podały wiadomość o tem, p. prezydent Mo­
chnacki udał się bezzwłocznie do burm istrza miasta 
P rag i z prośbą o przysłanie odpisu p e ty c ji gminy 
praskiej. Życzeniu tem u stało się zadośty a p. prezy­
dent otrzym awszy petycyę zwołał natychm iast po­
siedzenie magie tra tn  m. Lwowa w celu zastanowie­
nia się czy i rep rezen tacja  m. Lwowa nie ma w y­
słać podobnej petycyi. Po długiej dyskusyi m agistrat 
na wniosek p. prezydenta Mochnackiego uchwalił 
przedłożyć' Badzie miejskiej wniosek, aby wystoso1 
w-ała do R ady państw a ijtetycyę o w ydatną pomoc 
państwowy przy  przeprowadzeniu różnych robót i 
przy wykonaniu projektów, dążących do uporządko­
w ania i asanacyi m iasta Lwowa. Żądania gminy 
ob,ejmow'ać będą następujące punkty  : przeniesienie 
aresztów  sądowych po za obręb miasta, zbudowanie 
kosztem państw a kolei obwmdoiyej dla ruchu osobo­
wego i drobnego towarowego, zwródęme gmii.ie arse­
nału miejskiego, magazynu saletrzanego i p ikiety 
wojskowej, odstąpienie za miernem wynagrodzeniem 
realności tak  zwanej solarni i skrzydła realności, w 
której się mieści kraj. dyrekeya skarbu, przeniesienie 
z W innik  do Lwow-a fabryki tytoniu, rozszerzenie 
ulg w' podatkach dla nowo zbudowanych domów-nie- 
tylko z pow'odu asanacyi, ale i z pow-odu regu lacji 
miasta, przedłużenie okresu wolnych od podatku lat 
Ho la t 2 0 , reform a podatku konsumcyjnego, w yjedna­
nie ustaw y krajow-ej o ponoszeniu kosztów' stałego 
kwraterunku wojska przez fundusz krajow y,'.stosow ne 
do §. 23 państwowej ustaw y kw aterunkowej, zniże­
nie opłaty gm innej na utrzym anie' policyi rządowej. 
W  petycyi tej prosić będzie gm m ń dalej o przyzna­
nie wynagrodzenia ża załatwianie agend poruczonego 
zakresu działania, o uwolnienie gminy od wszelkich 
prestacyi na rzecz szkól średnich i zwrócenie jej 
dostarczonych na umieszczenie tych szkół realności 
miejskich, przyczynienie się skarbu państw a do dal­
szego pokrycia Pełtw i, wreszcie o przyznanie gminie 
m iasta Lwowa pięćiomilionowej pożyczki loteryjnej, 
celem skonwertowania długów, urządzenia kolei ele­
ktrycznej, wmdociągów, kanalizac ji i założenia b ru­
ków, tudzież zbudownnia gmachu na umieszczenieteatru.

W obec faktu, że R ada państw a na wnio.sek 
rządu przyznała podarunek przeszło 1 0 0  milionowy 
na imvestycye dla W iednia, R ada naszego m L sta 
ma wrszelkie prawo doinagaćtysię u rządu, aby i Lw-ów- 
traktow ano w podobny sposób ja k  W iedeń. Czy je ­
dnak uczyni co rząd dla Lwowa —  nie wiemy — 
w każdym  jednak  razie R ada miejska nie powinna 
z wykonaniem powyżej wyliczonych robót czekać aż 
do czasu, kiedy otrzym a na sw ą petycyę odpowiedź 
rządu, lecz, o ile je j na to środki pozwolą, powinna 
natychm iast przystąpić do rozpoczęcia niektórych ro­
bót, a  przedewnszystkiem ty c h ,V| które, przyczynią się 
do asanacyi naszego miasta. Pod względem zdrowo­
tnym  bowiem Lwów' stoi na szarym końcu wśród, 
innych w iększych m iast Europy.

Zjazd koleżeński. Gron kolegów-, którzy 
roku 1867 ukończyli gim nazjum  t. zw. Domini­
kańskie we Lwowie, postanow iło^ urządzić obchód 
25-IeŚńiej rocznicy. Zjazd o d b y ł  się w r L w o w ie  d n ia  
25 i 26 czerwca, a wzięło w- nim udział 25 kole­
gów, tudzież trzech zaproszonymi dawnych profeso­
rów. W zięli więc w  zjeżdzie udział byli profeso­
rowie pp. : Stanisław- Olszewski, krajow y inspektor 
szkół ludowych, Edw ard H am erski, emerytowmny 
(lyrektopftymn. i F eliks Halin, inspektor kolei pań­
stwowych. (tgzwarty z żyjących jeszcze profesorów 
ks. infułat Jurkow ski, były katecheta i dyrektor 
gim nazjum , nie mógł z powodu choroby przybyć' na 
obchód, nadesłał jednak  telegram  z Truskawca, 
gdzie obecnie bawi, z błogosławieństwem dla uczest­
ników zjazdu i ich rodzin.

Z pomiędzy kolegów- stanęło do a p e lu : Jan
Antoniewicz, sekretarz W ydziału krajowego; Adolf 
Aulich, właściciel dóbr ziem skich; dr. Edw in Baroni, 
lekarz prakt. w Bac.au, w- Rum unii ; ks. K arol 
Bauch, proboszcz łać. w  Ż ó łk w i; F ranciszek Dura, 
adjunkt sądowy w T arnow y; A rtu r .Fangor, sędzia 
powiatowy w Koemariiu, na Bukow inie; H enryk 
H eyderer radzca sądowy we L w ow ie; W ładysław  
H prdyńsk., urzędnik publicznych składów krajowych 
we Lwowie; F ranciszek Ligęza, dyrek tor szkoły 
ludowej w Zaleszczykach; dr. Bronisław  Łoziński, 
emer. radzca N am iestnictwa we Lwmwle; W ładysław  
M orawski, właściciel dóbr i wiceprezes rady  powia­
towej w Sanoku; Józef Ogórek, profesor I I  gimna- 
źyum w-e Lw owie; Filip Olpiński, rew ident rachun­
kowy W ydziału krajow ego; dr. Karol Petelenz, dy­
rek tor g im nazjum  w S try ju ; dr. Leon Polturak, 
lekarz pułkowy w- Jarosław iu; W ilhelm Stadnicki, 
sekretarz W ydziału krajowego; Alfred Stecki, w ła­
ściciel dfibr w  Srodopolcach; dr. A leksander Tchórz- 
nicki, w iceprezydent wyższego Sa/łu krajowego we 
Lw ow ie; ks. Ju lian  Turzański, proboszcz łaciński w 
JawrorowIe; A ntóhi W aniek, starszy komisarz skar­
bowy w Tarnopolu; ksiądz dr. Józef W eber, kan­
clerz konsystoryalny we Lw7ow-i e ; B enedykt Wein- 
reb, sędzia powiatowy w  Horodence ; Franciszek 
Wolski, notaryusz w' Brzeżanacli; W ładysław  Za­
wadzki, notarynsz w  H usia tyn ie ; Bojomir Żarski, 
sedz.a pow-. w  Jarosław iu

Uczestnicy zjazdu zeszli się w sobotę w ie­
czorem w  domu kolegi d ra Bronisław a Łozińskiego, 
a serdeczna gościnność gospodarstwa przyczyni­
ła  się niemało do odnowuenia dawmych miłych 
stosunków- koleżeńskich i nadała odrazu obchodowi 
cechę niezwykłej serdeczności, k tórą siejfdo końca 
odznaczał.

W  niedzielę o godzinie 9 rano odbyło się w 
kościele 0 0 .  Jezuitów, jako dawniej parafii szkolnej, 
nabożeństwo na intencyę zjazdu. Mszę św-. odprawił 
ks. p rała t W eber, a do niej służyło dwóch kolegów: 
Ligęza i Ogórek. Po Mszy św. wszyscy wraz z 
profesorami udali się do zakładu fotograficznego 
„M arya11 i tam  się fotografowali.

O godzinie 2 odbył się obiad w  reStauracyi 
letniego teatru. Podczas bankietu przygryw ała mu­
zyka wojskowa

Szereg toastów rozpoczął kolega Tchórznicki, 
który w  długiem przemówieniu w itając zgromadzo­
nych, zaznaczył poważną różnicę w stanowiskach i 
stosunkach kolegów od chwili, opuszczenia ław 
szkolnych, podnosząc przytem  zasługę profesorów 
około rozbudzenia tego życia koleżeńskiego, którego 
świetnym dowodem je s t zjazd obecny.

Po nim przemówił ks. W eber, a w  serdecznej, 
podniosłość zjazdów' koleżeńskich zaznaczającej mo­
wie, oddał hołd zasługom nieobecnego ks. 'nfułata 
Jurkow skiego, oraz obecnych profesorów-.

Odpowiedział mu dyr. H am erski w  pięknej, 
po niemiecku wygłoszonej mowie, której brzmienie 
przez mówcę na w stępie usprawiedliwione, nie tylko 
nie raziło, lecz owszem, stanowiło jeden z rysów

charakterystycznych tego zjazdu młodzieży z przed- 
konstytucyjnego przełomu.

1 N astępnie wznoszono mnóstwo hmych toastów, 
a szereg ich zakończyło przemówienie kol. Moraw­
skiego, który wychylił zdrowie inicjatorów  zjazdu 
a w szczególności gospodarza jego p. prezydenta 
T chór zn ickiego.

Podczas uczty zebrano składkę na cel dobro­
czynny, k tórą pozostawiono do rozporządzenia ks. kan­
clerza W ebera.

W ieczorem  zebrali się wszyscy uczestnicy na 
Zofiów-ce, gdzie ks. W eber podejmował ich z nad 
zwyczajną serdecznością i koleżeńską uprzejmością.

Za la t 5 postanowiono się zjechać znowu. Ob­
chód zakończył się w poniedziałek nabożeństwem 
odprawlonem przez kolegę ks. Turzańskiego, za zm ar­
łych profesorów- i kolegów.

Plaga zboiowa. P rzed kilku dniami donie­
śliśmy, że w  Ciężkowicach i Kościelcu, w  powiecie 
clwzanowskim, pojawiła się na jęczmionach jakaś 
muszka, podobna do mszycy i niszczy je  na wielkie J 
rozmiary. P. dr. Antoni W ierzejski profesor uni­
w ersytetu jagiellońskiego w K rakow ie otrzymawszy 
okazy tego szkodnika z Kościelca i Hrubieszow­
skiego w  K rólestw ie Polskięm, udziela o nim nastę­
pujących w yjaśnień: „Szkodnik ten je s t skoczkiem 
Jassus albo Thamnus se.cnotatus Fallen, należącym 
do piewików (Cicadaria albo Hemoptera). J e s t  on I 
od 3 do 4  mm. długi, barw y zielonaw-ej lub żółta­
wej z czarnemi kropkam i i kreskam i, opatrzony 
czterema przeźroczystem i skrzydełkam i barw-}- biała- i  
wej lub zielonaw-ej i silnemi odnożami tylnemi, 
usposabiającemi go do skakania.

Larw-a jego jo st znacznie mniejsza, zrazu żół­
tawa, później - brunatnaw a i ma postać 'owadu ( k e j  
skonalego (przeobrażenie niezupełnej.

Ten mały skoczek żywi się sokiem roślin za­
równo w stanie larwy, jakoteż owadu doskona­
łego, a to w ten  sposób, iż zapuszcza cieniutką 
SSawkę w- głąb tkanki roślinnej i ją  w ysysa sku t­
kiem czego roślina więdnie, żółknie i usycha Ten ' 

sposób pobierania pokarmu tłómaCzy, dlaczego nie- | 
tylko owad trzym a się silnie rośliny, lecz pozostaje 
także na niej jego'-wylinka, utwierdzona ssawka w 
tkance roślinnej.

Thamnus sexnotaius je s t  rozpowszechniony w 
naszym kraju, tak  wr k rrin ie  górskiej, jakoteż wr ni­
zinach, znany jest także z różnych miejscowości 
środkowej Europy i ze Szwecji," gdzie go Fallen 
p ierw szy opisał. 0(1 czasu do czasu rozmnaża się 
bardzo licznie i staje się plagą gospodarza, niszcząc i  
żyto, jęczm ień i owies. O ile z nielicznych dat, 
dotyczących pojawiania się szkodników w  naszym 
kraju, wmosić można, sprowadził on już nu jednokrotnie 
dotkliwe klęski, zwłaszcza w G alic ji zachodniej w 
pow latach: Chrzanowskim, Myślenickim, Krakow skim  
i Wielickim. Pow iat Chrzanowski był praw dopo-jl 
dobnie kilkakrotnie przez niego nawiedzany, albo­
wiem już w- roku 1869 spostrzegano go w  kilku 
miejscowościach, ja k  się o tem  dowiadujemy ze 
sprawozdania d ra  Nowickiego (o szkodach w yrzą­
dzonych w- roku 1869 przez zw ierzęta szkodliwej.
W  tem sprawozdaniu przedstaw ia doskonale obraz 
zniszczenia dokonanego przez tego szkodnik*, na­
oczny świadek p. Trzaskowski nasiępującem i sln w y :

„W  r. 1869 zjadły skoczki żyto gospodarzowi 
w Trzebini. Przybywszy na miąjsce, zastałem cały 
łan żyta, około 4 morgów obejmujący, ja k b j g ra ­
dem zniszczony, słomę z piór ogołoconą, źdźbła 
jiolamane i kurczące się, słow-em w- stanie takiego 
zniszczenia, że naw et na kannę kosić nń wartaio, 
a wśród tego zboża w iły się miliony owadów, la ta­
jąc  i skacząc po ziemi. Zyto  było w porze kw it­
nienia, pole suche, piaskow-e, dotykające sosnow-ego 

_ho.ru, a skoczki _ z a c in a ły  w-gryzać się w  zboże 
praw ie cala długością pola od miedzy w kierunku 
ku wschodowi. Dawniej nie było śladu szkody na 
innych ziemiopłodach, ale teraz widać było skoczki 
po przyległych ziemniakach i na innem zbożu. W  
tych samych dniach 1869 r. zauważyłem tego 
skoczka, niszczącego owies we wsi Kochanowie, na 
suchym gruncie piaszczystym Zaczął się w-gryzać 
w pole od traw nika czyli miedzy, za k tórą było 
żyto, postępując szeroko w kierunku w schodnim ; 
tłum y szły zwolna, ale za niemi jak b y  wypalił, ho 
ani korzenia z roślin nie zostftło. Skuty tych szko­
dników- dały się spostrzegać i w- Rudaw le na po­
żółkłych jęczmionach, ale ieh sam ych nie widziałem.
Z pow-yższych spostrzeżeń okazuje się^ że Thammis 
seeenotatus napada jęczmień, owies, żyto, że lubi 
suelie piaszczyste miejsca, gnieździ się w miedzach 
a niszcząc zboże kolejno, w yjada je  do gołej ziemi. 
Dalszemu jego pochodowi możnaby zapobiedz np. 
kopaniem row;u, lub zapaleniem słomy, jeże iib , nie 
u la ty w a ł; środków zaradczych nigdzie tu nie przed­
siębrano. —  Z Galicy; dochodziły nas wieści, że 
tam  skoczki miały w życie ogromne poczynić szkody11.

Oto obraz szkody, skreślony jaskraw em i kolorami.
Czy zalecone środl i zaradcze były stosow7ane 

i z jakim  skutkiem, o tem nie- znajdujem y żądny rb  
zapisków w późniejszej literaturze; wiadomo tylko, 
że zalecane przez innych gospodarzy posypywanie 
roślin uszkodzonych gipsem, wapnem lub skrapianie 
mlekiem wapiennem okazało się bezskntecznem. 
Może byłoby skutecznem, przynajmniej dla zapob ie jB  
żenią klęskom w  przyszłości, wyławnanie owadu 
doskonałego za pomocą sączków, zwilżanych wodą, 
k tóra to czynność nie wym aga żadnego trudu, ani 
też kosztu, bo może być poruczoną dzieciom, do 
innej pracy niezdolnym. W szystk ie jednak  pomysły 
w tym  kierunku, od kogokolwiek pochodzą, m ają 
tylko znaczenie prób, chcąc bowiem obmyśleć sta ­
nowcze środki zaradcze, trzeba przedew-szystkiem  
zbadać ja k  najdokładniej try b  życia szkodnika, a 
w  szczególności poznać porę pojawiania się jego na 
wiosnę. trw--anie przeobrażenia, porę i sposób sk ła­
dania ja j i t. p.

Mianowicie chodzi przedewszystkiem  o spraw ­
dzenie, czy ten skoczek składa rzeczywiście ja ja  na 
korzeniach traw , ja k  o tem  piszą po książkach i na 
jak ich  gatunkach, w takim  razie bowiem dałoby się 
może obm yśleć. sposoby do zniszczenia go już w  za­
rodku. Do zbierania zaś wszelkiego rodzaju dat bio­
logicznych są przedew-szystkiem powołani św iatli go­
spodarze , mający ku temu codziennie sposobność,!] 
podczas gdy specyaliści entomolodzy, mieszkający 
stale w- miastach, mogą zbierać tylko pośrednie lub 
urywkowe spostrzeżenia.

Byłoby przeto do życzenia, żeby przedewszyst- 
kiem ci, k tórych kieszeń szkodniki wypróżniają, po­
czuli się do obowiązku zbierania dat i spostrzeżeń, 
które bądżto sami dla dobra własnego i kraju  spo- 
żytkowywać m ogą, lub też dostarczać ich ludziom 
fachowym. N iestety jednak  panuje w- tym  względzie 
dziwna obojętność, mimo to, iż wielokrotnie spadły 
na kraj bardzo dotkliwe klęski, wywołane przez różne 
szkodniki. Szczególniej zaś rok lueżący może być na 
zwany rokiem klęski, gdyż, o ile nair wiadomo, nie- 
tylko ziemiopłody p o ln e , lecz bardzo wiele sadów, 
zwłaszcza w Galicyi zachodniej, uległo zupełnemu 
zniszczeniu przez szkodniki11.

Samobójstwo, z  K rakow a donoszą d. 27 b m .: 
Dzisiejszej nocy w jednym  z domów przy ulicy Se- 
bastyana, w, mieszkaniu sw-ojem, pozbawił się życia 
przez otrucie W incenty Czarnecki, słuchacz krak. kon- 
serw atoryum  muzycznego, pochodząc}- z gubernii ki­
jowskiej, syn dyrektora cukrowni. P rzed kilku arna- , 
mi złożył on pomyślnie egzamin na dorocznym popi­
sie i rokował piękne nadzieje. Powodem samobójstwa '
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była prawdopodobnie' melancholia, spowodowana mor- 
finomanią. P ierw  szy raz podobno zastrzyknęli zmar­
łemu dawko morfiny koledzy dla żartu przed rokiem. 
O dtąd b rną ł nieszczęśliwy młodzieniec coraz dalej 
w  tym  strasznym  nałogu. Śmierć jego je s t przeraża­
jącym  przykładem , do czego doprowadzić może uży­
w anie tego niebezpiecznego narkotyLu, z którym  od 
pewnego czasu zbyt mało ostrożności się zachowuje.

Zmarli. Aniela Salam on, przeżywszy la t 10, 
zm arła we Lwowie 27go b. m. E dw ard Gnudia, 
urzędnik kolei państwowej, zm arł w e Lwowie w  40 
roku życia. -— Ja n  Bernolak, doktoi medycyny, le­
karz w fabryce tytoniu i sądzie w  W innikach 
(pod Lwowem), zm arł tam dnia 20 b. m. przeżyw- 
szy la t 62.

W Iw on iCZU  bawiło 20 czerwca 200 rodzin, a 
465 osób w  tamtejszym zakładzie kąpielowym.

Z Tarnopola donoszą nam, że w skutek  za­
rządzonej przez W ydział krajow y likwidacyi rachun­
ków miejskich nastąpiły  dalsze w ydalenia ihnkcyo- 
naryuszy magistratu.

Zarząd Zakładu ubezpieczenia robotników od 
wypadków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie od­
był dnia 19 czerwca b. r. pod przewodnictwem  dra 
W acław a Domaszewskiego drugie w tym  roku po­
siedzenie. Oprócz licznych spraw  bieżących załatwio­
no 49 spraw  wypadkowych, należących do koimie- 
tencyi Zarządu, a następnie uchwalono sprawozdanie 
Zarządu, tudziez zamknięcie rachunkowe za r  18l»l 
które Mi nisterstw n spraw  w ew nętrznych do zatw ier­
dzenia przedłożone zostało.

_ Z  rzeczonego sprawozdania wyjm ujem y nawte- 
Pu.iące^ cyfry : Za rok 1890 zgłoszono u  Zakładzie

>, zas za 1891 i. 599 wypadków, między tomi 40 
wypadków śmierci. Ze zgłoszonych 015 Wypadków 
zalatwiono 503, pozostało w dochodzeniach 1 12 w y­
padków. Ze załatwionych 503 wypadków przyznano 
odpowiednie ren ty  22  wdowom, 28 sierotom i 5  ro­
dzicom pozostałym po zabitych ; 230 robotnikom 
trw ale nieudolnym do zarobkowania przyznano ren ty  
stałe, zaś 147 robotnikom przemijające nieudolnym 
do zarobkowania, reu ty  na czas trw ania leczenia 
względnie niezdolności do pracy.

Zam knięcie rachunkowe za rok 1891 świadczy
0 normalnym rozwoju Zakładu ubezpieczenia. W e­
dług rachunku obrotu wynoszą w ydatki r. LS91 
ogołem sumę 285.570 zlr. 01 et. W  sumie tej mieści 
się przedewszystkiem  suma 19.494 złr. 78 et. w y­
płacona tytułem  odszkodowań osobom uszkodzonym
1 rodzinom pozostałym po zabitych robotnikach, tu ­
dzież suma 180.304 złr. 57 ct. jako  pokiycie kapi­
tałowe, potrzebne na dopełnienie zobowiązań Zakładu 
wobec osób do poboru ren t uprawnionych. Na po­
krycie odszkodowali z wypadków za r. 1890 i 1891 
już  zgłoszonych ale dotychczas stanowczo nie za­
łatwionych rezerwowano 36.951 złr. 00 et., zaś na 
ren ty  przemijające płynne już 31 grudnia 1891 r.
kwotę 1080 złr. 31 ct. ; koszta adm inistracji
33.159 złr. 13 ct. ; i:a założenie funduszu.pensyjnego 
urzędników wstawiono 9.000 złr.; opłata na In spe­
k to rat przemysłowy wynosiła 700 złr.; odpisania
kosztów założenia 592 złr. 89 ct. zaś strata, na kur­
sie efektów 747 złr.

W  dochodach wykazuje rachunek obrotu sumę 
przyjętą z roku poprzedniego na pokrycie odszkodo­
w ań tegoż roku 75.217 zlr. 08 ct. i rezerw y na po­
krycie ren t ubiegłego roku w kwotach 30.135 złr.
6 et. i 1521 zlr. '33 ct. Rachunek premii wynosił 
w dochodach 171.138 zlr. 11 */2 cŁ> z odse­
tek  od lokacji kapitałów  Zakładu 5.233 złr. 8 8  ct., 
w reszcie grzyw ny 3.998 złr. 38 ct. Ogołem wyno­
siły dochody 287.244 zlr. 4 4 l/, ct., zaczem po s trą ­
ceniu rozchodów w sumie 285.570 zlr. 01 ct. po­
została nadw yżka adm inistracyjna w kwocie 1.073 
złr. 83 1/, ct. N adw yżka ta  jakkolw iek nieznaczna, 
jest dowodem prawidłowej i świadomej ..celu gospo­
darki Zakładu.

Katastrofa amerykańska. Z Nowego Jo rk u  pi­
szą dnia 1 ()-go czerwca.

Pospieszam wam donieść o nieszczęściu, równem 
chyba pamiętnej zagładzie Johnstownu.

Nawiedziło ono w  dniu 5-tym  czerwca miasto 
Titusyille w  Pensylw anyi, a sprowadziły je  dwa w ro­
gie sobie żyw ioły: ogień i woda.

Rezultatem  k a tas tro fy : śmierć blisko 500 ludzi 
i s tra ty  wynoszące przeszło dwa miliony dolarów. 
W śród  gruzów byłego m iasta snują się zgłodniali 
m ieszkańcy jego, do widm raczej podobni, żebrząc 
chleba i schronienia.

Przebieg katastrofy był następujący:
W sobotę wieczorem, dnia 4-go b. m., ze­

rwała się nad Titusville gwałtowna ulewa. Pod w pły­
wem jej drobna rzeczka Oil w krótkim  czasie do 
olbrzymich wzrosła rozmiarów, tak, że już o północy 
mieszkańcy chronić się musieli na miejsca wyżej po­
łożone. W oda pozalewała ogień w piecach fabrycznych, 
stanęły maszyny w zakładzie elektrycznym  i nagle 
ogarnęła miasto ciemność zupełna.

Około godziny drugiej w  nocy huk potężny 
przeraził uśpioną ludność miasta, a jednocześnie na 
2 0 0  stóp w górę buchnął slup ognia —  to rafine- 
rya  nafty zajęła się płomieniem. N afta rozlała się po 
wezbranej fali i w net miasto całe przedstawiało wi­
dok ognistego morza.

Ogień płynął z falą i zapalał po drodze domy 
i fabryki. Teraz ję ły  eksplodować rafinerye jedna po 
drugiej ; jak  okiem sięgnąć mogłeś —  płomienie. Roz­
szalały żywioł niósł zniszczenie na przestrzeni 18-tu 
mil angielskich. Z Titnsville i Oil City, położonych 
nad rzeką E ast Oil, nie pozostało niemal śladu.

Jeżeli kto próbował ratować się ucieczką, w net 
otaczały go ogień i woda -  i g inął w uścisku w ro­
gich żywiołów bez ratunku. W  samem Oil Gity pa­
dło ofiarą katastrofy do trzysta  osób; w  innych miej­
scowościach przeszło 2 0 0 .

Zginęło też wiele ludzi, niosących pomoc bli­
źnim. Między nimi znalazł się i W . L. S tew art, za­
mieszkujący wille w Silverlyville, odleg pizesz o 
mile od rzeki,' k tóry uratow ał wprawdzie kilka oso b, 
zabierając je  do łodzi, w końcu wszakze,^ otoczony
falą rozpalonej nafty, straszną padł śnueicią.

1 ■' . 4 ’ , ; j a woda opadać,Gdy dnia 7-go b. m. jęm  _ 1 •
okropny oczom ludzkim przedstawiła v l .°
Jzona katastrofą okolica. W ybrzeża rzeki  ̂ as 
z jednem  wielkiem dają się tylko porównać cmeu 
rzyskiem. Z m iasta pozostały tylko te  dom ), j u 
sta ły  na uboczu, na wyżynach. Dokoła .rozchot zi SB 
zabójcza woń ciał w rozkładzie,pewne źródło zaiazj.

Do tej pory odszukano dopiero 1**9 tiupow. 
Zginęło też wielu Polaków, pracujących w miejsco 
■wycb fabrykach.

Z Krynicy piszą n a m : W  niedzielę w  po­
łudnie przybył tu  arcyksiążę Leopold Salwator w 
towarzystw ie swego ochmistrza dw om  barona Laza- 
riniego i dyrektora domen p. Glanza. Spożywszy 
obiad zwiedzał arcyksiążę zakład zdrojowy, łazienki 
mineralne, borowinowe i hydropatyczue, jakoteż park 
i miejsca spacerowe. O wszystkich urządzeniach na- 
•szego uzdrow iska w yrażał się arcyksiążę z wielkiem 
uznaniem. J a k  się zdaje, arcyksięstw o spędzą tego 
roku k ilka tygodni w K rynicy.

Anarchiści paryscy — ja k  donosi Figaro—-za­
mierzali w ubiegłą środę wykonać zamach na pary­
skiego kata  Deiblera, k tóry  zetnie głowę Rarachola. 
W  tym  celu mieli oni D eiblera, wracającego w no­
cy z restauracy i do domu, schw ytać i wywieźć po­
wozem, k tó ry  s ta ł przygotow any przed mieszkaniem, 
a w ten  sposób przez usunięcie kata, uniemożebnić 
wykonanie wyroku. D eibler jednak  w racał wówczas

w licznem towarzystw ie i dla tego anarchistom za­
mach się nie udał.

—  Charakterystyka narodów. Jeden  Z am ery­
kańskich humorystów tak  charakteryzuje rozmaite na­
rodowości : „W  nowo odkrytym  kraju Hiszpan budu­
je  najpierw  kościół, Francuz teg.tr, A nglik stajnię, 
Niemiec szynk, Am erykanin zakłada gazetę a "Włoch 
w ygrzewa się na słońcu. Jadąc tramwajem Irlandczyk 
dopiero w ostatniej chwili daje znak do zatrzymania 
i piorunuje, jeśli wóz nie stanie w wlasciwem miej­
scu. Niemiec na dziesięć minut naprzód kręci się 
niespokojnie, wygląda na wszystkie stron) pizez 
okno. ahv na czas dać znak i nie pierwej i ' j  siada 
z wozu, zanim on zatrzyma się zupełnie. Am eiyka- 
nin natom iast w yskakuje w  czasie jazdy z wagonu, 
łamie sobie ręce i nogi i skarży low arzystw o tiain 
wajowe o zapłacenie mu odszkodowania ‘.

Teatr. Dziś we w torek (28 hm.) w  tea ­
trze l e t n i m  o godzinie 8 -incj wieczorem : 
po raz. p ierw szy: „Słodka trucizna11, krotocliwila \t 3 
aktach Stan. Graybnera. —  Ju tro  we środę (29 hm.) 
„Gęsi i G ąsk i11, komedya w 3 aktach Michała Ba­
łuckiego. P an i Ew elina Szeliga, artystka teatru  Ka­
liskiego w ystąpi w roli „Klopotkiewiozowąj11. —  W e 
czwartek po raz d ru g i: „Słodka trucizna11, krotoch. 
w 3 aktach St. Grabnera.

Rozmaitości.
Jakim sposobem Ryszard W agner uniknął w 

roku 1849 kary  śmierci ? Z papierów pośmiertnych 
M a u r y c e g o  Karasowskiego wyjmuje I te w m tk  Po-, 
znański następujący ustęp :

Wiadomo, że Ryszard Wa.gr.er, będąc kapel­
mistrzem nadwornym króla saskiego, brat gorliwy 
udział w rew olucji drezdeńskiej 1849 r. W iadomo 
także iż zostawszy za to skazanym na śmierć, u- 
e,-oczka zdołał się od niej uratować. Ale o szczegó­
łach tej ucieczki aż do obecnej chwili n ikt prawie 
nic nie wiedział. W iele razy zapytywałem kolegów 
lub znajomych, pamiętających owe dla Drezdenczy- 
kciw okropne czasy, odpowiadano im zwykle w spo­
sób tak  niejasny, niepewny,_ że nie stanowczego w 
tym  względzie nie mogłem się dowiedzieć.

Dopiero w miesiącu wrześniu v. z„ rozeszła się 
po m i e ś c i e  wiadomość, iż człowiek, ktmy niegdyś 
ocalił życie Wagnerowi, żyje ! W iadomość ta zelektry­
zowała ‘wielbicieli twórcy „Niebehingów1'. Rozpoczęły 
sie tedy procesje  do jedynego dzisiaj  ̂świadka tej 
okropnej niegdyś dla W agnera katastrofy.

C zło w iek  ten, nazwiskiem Halni, kelner z za­
wodu, obecnie starzec znękany chorobą, m ieszkający 
pod D re zn e m  we wsi Lobtau, przy G artenstrasse 
nr. 0 , podaje o niej następujące szczegóły:

Moi rodzice posiadali w Planen (także wioska 
pod Dreznem) oberżę zwaną Steiger, chętnie przez 
publiczność miejską, mianowicie w św ięta i n i e ­
dziele odwiedzaną. Oberża nasza była zarazem 
punktem  zbornym ówczesnych demokratów. Mój 
ojciec zmarł, pozostawiając m atce pięcioro dzieci do 
wyżywienia. Ja , najstarszy z nieb, dopomagałem 
matce w gospodarstwie ; obsługiwałem jako kelner 
znaczniejsze osoby, uczęszczające do naszego szynku. 
W ielokrotnie naw et jako piętnastoletni podówczas 
chłopiec miałem to szczęście dopomagać Jego K ró­
lewskiej Mości w botanizowaniu. T ak  spędzałem 
czas w rodzicielskim domu aż do nadejścia strasznej 
rew olucji 1849 roku.

D nia 3 maja, gdy  drzewa owocowe kw ie­
ciem okryte były, w racający z D rezna robotnik po­
wiedział, że tam wybuchło powstanie. Teraz dopiero 
zrozumiałem, dla czego, pomimo pięknej pogody i 
cudownego drzew kwitnieniu, żywa dusza do naszej 
oberży nie przychodzi. Za to w  dniach 6 i 7 maja, 
kiedy rząd tym czasowy po strum ieniach krw i prze­
lanej na ulicach D rezna m usiał się w końcu ra to ­
wać ucieczką, poczęło być u nas coraz ludniej. Nie 
mieliśmy ani w  dzień ani w nocy chwili odpoczynku. 
W szyscy prawie członkowie rewolucyjnego rządu, 
tudzież inne głośniejsze podówczas osobistości p rzy­
bywały do nas, szukając Ochronienia i ratunku. 
Cłwar, hałas był niesłychany. Doktor Lehm ann żą­
dał powozu, aby się czemprędzej ztąd oddalić, inni 
Wołali o konie, rozpytyw ali o drogę do miejsc bez­
pieczniejszych itp. A był ku temu czas wielki, bo 
zaledwie udało nam się ich jako  tako w yprawić 
gdy rano przed 5 godziną zjawił się oddział konnej 
gwardyi, zabierając wszystko, co było do jedzenia. 
W  dodatku dostaliśmy jeszcze kw aterunek około 
trzydziestu żołnierzy pułku aleksandryjskiego ze Zgo­
rzelca. P rzew racali oni dom do góry nogami poszuku­
ją  rewolucyoriistów, a szczególniej jednego, członka 
rządu tymczasowego, na którego mieli największy 
apetyt. Tym  członkiem nie był n ik t inny, tylko kró­
lewski kapelm istrz R yszard  W agner. W łaśnie matka 
moja, ryzykując siebie, dzieci i cnly nasz dobytek, 
ukryła go w  domu. K ryjów ka była wprawdzie nad­
zwyczaj niewygodna, ciasna, ale pewna, zresztą nie 
miano innej. W agner musiał w  niej 5 dni przesiedzieć.

K iedy żołnierze nigdzie go znaleść nie mogli, 
poczęli grozić spaleniem oberży, straszyć surowcini 
karam i i Bog wie czem. M atka wobec zwiększają­
cego się wciąż niebezpieczeństwa postanowiła bądź 
co bądź W agnera  z domu wyprawić. Wrięc odkryła 
mi tajem nicę przechowywania • zbiega, powierzając 
zarazem wykonanie jego ocalenia. Na długim sznu­
rze spuściliśmy W agnera ., ż okna, w łaśnie blisko 
miejsca zarosłego krzakami. S tał tam wprawdzie 
niedaleko żołnierz na posterunku, lecz dawaneini 
znakami udało nam się zwrócić jego uwagę w inną 
stronę. A tymczasem przeprowadziłem W agnera 
krzakami aż do miejsca zwanego Juchhee, ztam tąd 
zaś przez Osternerg, Zankeroda, Saalliatisen, W eissig, 
Klein-Opitz i Gross-Ojiitz do oberży Knaucka. 
K nauck był naszym dawnym przy jacie lem ; m atka 
poleciła mu W agnera prosząc; aby wszelkiemi si­
łami s ta ra ł się mu dopomódz. W łaśnie dnia po­
przedniego wieczorem czytał K nauck list gończy, 
nakazujący władzom cywilnym i wojskowym schwy­
tanie zbięga . . . jednak  na prośby mojej m atki przy­
rzekł go ratować.

Odpocząwszy, rozstałem się z W agnerem  na 
zawsze. P rzy pożegnaniu dał mi talara, a matce ka­
zał się kłaniać.

Zadowolniony wewnętrznie- z pomyślnego zała­
twienia tak  niebezpiecznej sprawy, wracając na Doli- 
len wstąpiłem do karczmy dla wypicia szklanki pi­
w a’ gdyż' czułem się bardzo zmęczonym. Gdy sobie 

' ’ ". chodzi na raz trzech żołnierzy dla zrewidowa-
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W ięc potrzeba było tylko przypadku, aby sto­
jący na warcie żołnierz pruski, spojrzawszy w stro­
nę uciekającego, zabił go na miejscu.

Ten sam przypadek mógł naprowadzić rojące 
się po drogach patrole wojskowe na genialnego m u­
zyka, k tóry  schw ytany i oddany pod sąd wojenny, 
byłby niechybnie na śm ierć lub na długoletnie cię­
żkie więzienie skazani- ! A  jednak dzięki poczciwej 
oberzystce i je j dzielnemu synowi, przyszły reform a­
tor muzycznego dram atu  nie tylko uniknął straszli­
wego losu, ja k i byw a zwykle udziałem egzaltowa­
nych lewohicyonigtów , lecz przeciwnie s ta l się tw ór­
cą szeregu arcydzieł od Loliengrina do Barsifala, 
aicydzieł, będących chlubą i ozdobą sztuki, podzi­
wianych, wielbionych lub potępianych przez cały świat 
muzykalny.

Ozy sądzicie, że W agnerow i przyszła kiedy 
mys wywdzięczenia się wdowie Halin i je j synowi 
za to, co dla niego uczynili ? Nigdy !

Tyle razy był później w Dreźnie, a naw et nie 
zapytał się, czy żyją. to W agner nigdy nie grze­
szył wdzięcznością; liczni jego biografowie mnóstwo 
w tym  względzie podają dowodów. Z resztą wszyscy 
ludzie od losu szczególniej forvtowani postępują z ma- 
■mmi bardzo wyjątkami tak  samo..

A  jed n ak  względem wybawicieli genialnego 
aitysty  los czy przypadek nie okazał się zgoła przy­
jaznym. M atka H alina zmarła pośród nieustającej 
w alki o utrzym anie skrom nego d o b y tk u ; on sam, znę­
kany nieuleczalną chorobą, papadłszy w biedę z tru ­
dnością tylko wyży-wić się je s t  w stanie . 11

Literatura i Sztuka.
Przyczynek (lo rozwoju gim nastyki w kraju.

0Ł11 ' <U1 clicliowski. B roszura w ydana pod tym 
ty tułem  zawiera mowę., m iana na popisie gim nastycz­
nym lo  lm ego roku 1802 w ówczesnym zakładzie 
gim nastycznym  dr. Bakodyego. J e s t  to interesujący 
zabytek z czasów, gdy myśl fizycznego wykształcę- 
m a młodych pokoleń, dziś dzięki in sty tucji"„S oko la“ 
rozwinięta juz  i posuwana coraz dalej, dopiero kieł- 

,WScll,°.tk it ' Il0czGaf Dowiadujemy się zm ow y 
p. \ \  elichowskiego, że pierwszy gim nastyczny za­
kład we Lwowie stanął w r. 1847 kosztem ks. 
Leona Sapiehy, ale po kilku latach m usiał bvć 
zam knięty dla braku poparcia. W  dalszym  ciągu 
autor omawia potrzebę i zbawienne sku tk i gim nastyki.

Ostatnie wiadomości.
Z Kijowa piszą, że w obec pustych kas 

państw ow ych i niemożności zaciągania now ych 
pożyczek, odstąpił rząd od zamiaru budowania 
ważnej kolei strategicznej, mającej połączyć 
Kijów  z Petersburgiem , a natomiast, zastanaw ia 
się nad projektem  p. J a k s y  Bykowskiego, k tó ry  
zaleca przez zbudowanie kolei, przecinającej po­
leskie błota z północy na południe, osiągnąć 
niem al ten  sam cel środkiem o wiele tańszym. 
Projektow ana przez p. B y k o w sk ieg o  kolej ma 
wyjść z pow iatu radomyskiego, w guberni i k i­
jo w sk ie j, przeciąć pow iaty owrucki, mozyrski, 
bobrujski i ilmme.ński i połączyć się z kolejami 
litewskiem u

Z P etersburga nam  piszą : Tutejsze dzien­
niki donoszą, że książę F erdynand bułgarski 
miał. bawiąc w P ary żu ' odwiedzić M ilana i 
prosić go, jako  tak  doskonałego znawcę Wscho­
du i tam ecznych Słow ian, o radę. Owóż Milan 
miał mu odpow iedzieć: „Uciekaj z B ułgaryi 
póki czas, albo też padnij do nóg P ó ł n o c -  
n  e ni u d o 1) ivo c z y u c y . bo żadne mocarstwo 
słowiańskie •nie może egzystow ać w Europie, 
jeżeli się nie podda pod opiekę wszechpotężnej 
Kosyi".

.Jeżeli M ilan w samej rzeczy .coś podo­
bnego powiedział, (o widocznie musi mieć bar­
dzo pustą kieszeń i robi o pensyc zabiegi.

—  *
Paryzkie dzienniki z wielkiem zadowol- 

nieniem  notują fakt, że rosyjski konsul w L u­
bece kazał komendantowi rosyjskiego parowca 
„H ebe11 usunąć z masztu flagę niemiecką, którą 
ów kapitan , stosując się do odwiecznych zw y­
czajów m arynarskich, ljrzy  wjeździe do portu 
L ubeki na maszcie z a t k n ą ł .  Dzienniki paryz­
kie są zdania, że c.zyn ów konsula jest donio­
słą m an ifestac ją  polityczną i że odtąd wszyscy 
konsulowie rosyjscy w portach niemieckich tak 
samo postępow ać będą.

Z P aryża nam pBzą,  ̂ że antysem ityzm  
robi w arm ii francuskiej dość wielkie postępy, 
czego dowodem jest następujący f a k t : — i  zie- 
w iętnasty  pułk  strze lców , stojący w Lille, ob­
chodził jakąś pułkową uroezystosc i z tego po­
wodu urządził wojskową zabawę. JNa zabawę 
zaproszono' w szy s tk ie  wybitne osoby w mieście 
z w yjątkiem  najwyższego reprezentanta w ła­
dzy, ‘miejscowego prefekta. _ Oficerowie tego 
pułku  uchw alili nie zapraszać go dla tego, ze 
lest żydem. Hemonstracya ta  w yw ołała w m ie ­
ście ogromny skandal. Prefekt wmosł skaigę 
do komenderującego jenerała  na pułkownika, 
•jako na szefa owego pułku. Jen e ia ł skazał pul- 
kow nika na dwa tygodnie domowego aresztu „za 
rozmyślne uchybienie reprezentantow i rządu.
Niezaciowolniony; tak łagodną karą odwołał się 
prefekt do m inistra wojny, a p. Hreycinet ̂  za­
ostrzył karę na 30 dni ścisłego aresztu. "W ow- 
czas wszyscy- oficerowie całej arm ii francuskiej 
poczęli jak  na komendę przesyłać owemu puł­
kownikowi bilety uznania. Poczta w Lille, do­
starczała mu codzień po kilkadziesiąt listów.

j kam i „H oehE gdy  ukazał się na balkonie. — 
Także dygnitarze zebrani na raucie u  m ar­
szałka witali i żegnali Najj. Pana e n tu z j­
astycznym i okrzykami.

Wiedeń 28 czerwca. K om isja  w alutowa za­
łatw iła  już całą ustawę m onetarną w myśl 
przedłożenia rządowego i przyjęła rezo lucję  p. 
Schwaba, wzywającą rząd o zniżenie taryfy  
pocztowej za przesyłki złote. W niosek p. Eben- 
hocha, aby uchwalono, że dla przyjęcia później 
wnieść się mającego przedłożenia o uskutecz­
n ianiu  przez państwo w ypłat w gotówce, po­
trzebną jest kwalifikowana większość dwóch 
trzecich głosów, tudzież rozm aite inne po­
praw ki odrzucono.

Komisya przyjęła także bez zm iany  kon­
w en cję  m onetarną z W ęgram i, w raz z owym 
artykułem , k tóry  postanawia, że w ydatki na 
reg u lac ję  w aluty ponosić m ają Przedlitaw ia i 
W ęgry w stosunku 70:30. A rty k u ł ten  przy­
jęto  większością 17 głosów przeciw  13.

Przyjęto w końcu wniosek p. Plenera. żą­
dający, aby rząd, przystępując do ściągania z 
obiegu not państwowych, w ykupyw ał przede- 
wszysrkiem jednoreńskówki i zastąpił je  inne- 
m i środkam i płatniczem u ty lko nie nowemi 
notam i państwowemu M inister finansów oświad­
czył, że zgadza się z tym  wnioskiem.

N astępne posiedzenie k o m isji odbędzie 
się we czwartek.

Wiedeń 28 azerwca. R adzea m m isteryalny 
H erm ann przesłał wczoraj imieniem lir. Taafie- 
go pismo kondolencyjne wdowie po Edw ardzie 
Herbście.

Wiedeń 28 czerwca. Dzisiejsza Wibner Zei- 
Iiuk) ogłosiła sankcjonow aną przez Najj. Pana 
ustawę o ustanow ieniu okręgowych inspekto­
rów szkolnych w Galicyi.

Berlin 28 czerwca. Xorddevtsche AUgtmedrie, 
Zeitung bierze w obronę tych delegatów rządu 
niemieckiego, k tórzy rokowali o trak ta t lian- 
dlowy z Anstryą. przed zarzutem  niedołęztw a 
uczynionym  im przez B ism arka w rozmowie 
ogłoszonej w Xouej Fressie. .leżeli kto je s t nie- 
zadowolniony z trak ta tów  — pisze Xordd. Ally. 
Ztg. — niechaj gani za to  Capriviego, ale nie 
owych delegatów. Xt>rddeutxchcrka nie zaprzecza 
tem u, że B ism ark z innego punktu  widzenia 
ocenia dziś działalność urzędników państwo­
wych aniżeli dawniej, ale pytanie jeszcze, czy 
potępiane przez niego czyny tych  urzędników 
są szkodliwe państwu.

Wiedeń 28 czerwca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby posłów poświecił p rezyden t Smolka 
kilka słów ciepłego wspomnienia pam ięci zm ar­
łego H erbsta.

Pp. K ram arz i F anderlik  wnieśli interpe- 
iaeyę, dla czego d y re k c ja  po lic ji w B ernie 
usunęła herby  czeskie z tam tejszej „B esedy“ 
podczas zw iedzania je j przez Najj. Pana.

G dj przystąpiono do porządku dziennego,

Wszelkie papiery wartościowe, jakote 

listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 

banku krajowego, banku hipotecznego, obli­

gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany w* Lwonią.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja"! P re­
numerata roczna zł., 1*70. Na prowincji złr 1.80. 

2560

"Wyszły z druku najnowsze

C E i s r i s r i K Z
w jęiykach : polskim i ruskim.

Na żądanie rozsyłam g r a t i s  i  f r a n l c c .
W miejscu odbierać można u

A l o j z e g o  H i ib  nera .
Lwów, Rynek 88. 3683 8 - 5

przyjęcia popraw ki p. Z allingera do ustaw y o 
przemyśle budowlanym, ustaw a ta  nie zostanie 
przedłożoną do san k c ji monarszej.

P. P  ba p p a r  t  oświadczył, że tylko rada 
m inistrów  ma prawo krytykow ać oświadczenia 
komisarza rządowego.

"Wskutek tego oświadczenia p. P lapparta 
powstaje w sali okropny hałas. Posłowie zry­
w ają się z miejsc, n iektórzy gw ałtow nie gesty­
kulują. z ław młodoezeskich krzyczą : „Gdzie
są m inistrow ie V” „Dla czego pouciekali.” ?

P lener wnosi, żeby z powodu takiego h a­
łasu i krzyku prezydent zam knął posiedzenie.

P a tta i i L ueger występują przeciwko wnio­
skowi P lenera i nam iętnie go zwalczają.

P. P rezydent Smolka podaje wniosek P le­
nera pod głosowanie. W niosek upada. P rze­
ciwko niem u głosowali Polać)', niłodoczesi i 
antysem ici.

Powoli izba uspokaja się i przechodzi do 
porządku dziennego.

Euss interpeluje rząd, czy otrzym ał urzę­
dową wiadomość o w ybuchu cholery w Rosyi 
i co zamyśla przedsięwziąć w razie, g dy  ta  
cholera, która teraz jest nad ' brzegam i morza 
kaspijskiego, zbliży się ku granicom  A ustry i?

Berno 28 czerwca. Cesarz założył dziś k a ­
mień w ęgielny pod Powszechny Zakład zaopa­
trzenia. W  drodze do tego zakładu i podczas 
powrotu, w ita ły  go tłum y ludności entuzyas- 
tycznem i okrzykam i.

M. JONASZ
dom b asb etry  I kantor w ym iany

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.

kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mo­
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zleoenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj­

większego i najbogatszego w świeoie to­
warzystwa ubezpieczeń na życie ,The 
Mutual*. Bok założenia 1842. 2763

Telegram  giełdowy.
"Wiedeń dnia 28 Czer wca godz.

Akcye kred. 
A lpiny
K red y ty  węg.
Anglobanki
U niony
Ludw iki
Nordbany
Lom bardy
Losy tureckie
S taatsbahny
Czernio wiec kie

31550 
07'00 

359 — 
154 — 
244-— 
214-50 
290.50 

99 — 
41-80 

300-87 
243 —

1. m in. 40.
"Węg. kolej półn.

wschodu. 197' —
"Wiedeńskie losy 

kom. 159.75
Akcye tytoń. 182'—
Gal. obi. indem. 104'75 
E lbethale 237’25
Liłnderbanki 221-90
R en ta  zł. węg. 
B ankvereiny 
R en ta  węg. p.
Ruble

110-50
114'—
100-50
118-75

Usposobienie lepsze

Lwów. Z Iżby handlowej 28  czerwca 1892.

1. Akcye za sztukę, 
licz kuponu bieżącego płacą żądają

bez dywidendy.
Kolej galic. K ar. L u j. 200 zł. w. a. 213 —  216 —- 

„ Lwow.-ezer.-jass. 2 0 0  zl. w. a. 2^1 —  244 —  
B anku hipotecz. galic. 200 zl. w. a. 338 —  345 —  

„ kredyt, galic. 2 0 0  zl. w. a. -— 2 1 0

L isty  zastawne za 100  zł.
Banku hip. galic. 5°/., 40 „ 101 —  101 70
Banku hip. galic. 5"/„ z 10°/0 pr. 107 50 108 20  
Banku hip. 4 1 2°/o wa. lok. w 50 lat. 98 25 98 95
Banku krajowego 4 1/J °/0 wa. 98 50 99 21
Tow. kred. galic. 4° 0 nieokr. 96 80 97 50

Tl Tl TT *1 / fl
4 1

P r z y je c h a l i  do L w o w a
dnia 28 czerwca 1892. 1 

H O TEL FRANCU SKI. Dr. IV. Maleszewsld 
z Krakowa, O. Ambroziewicz z Pomorzan. M. Na- 
hodska z Wołczucliy. G. P latz z Borysławia. J . Gross 
z Botuszan. H. C hrist z F rankfurtu . H. Simpson z 
Londynu. W . Stengel z Londynu. K. P iskorz z Sło- 
body. A. Bucha z Wiednia. O. H unihert ze Lwowa. 
W. Biehal z Pragi.

H O TEL ŻORZA. A. Fedorowicz z Rzeszowa. 
A. lir. W odzicki z Krakowa. A. Garapicli z Zagórza. 
A. C zajkow ski z Dnsanowa. J . K lęski z W erbiąża, 
F. M icłilstetter z Gródka.

4 1 " ,  95 10 95 80
52 1. 99 40 100 19

„ 4 v 58 94 70 95 40
3. L is ty  dłużne za 1 0 0  zł.

Z. G. kr. wł. (daw. 0°/„) 3 °/0 w likw. 60  —  62 —
„ * „ (daw. 0"/, 2 7 .%  „ 53 —  55 —

4. O h h ji za 100  zł.
Indem nizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 40 105 10
Galie. fund. propinacyjnego 4 °/0 93 70 9 4  40
Buków. fund. propin. 5 °/0 w. a. 1 0 0  50 1 0 1  2 0
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. le n i .  100 —  100 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a 104 50 -— —

„ „ „ 1883 4 I /1n/0 97 60 98 30

5. Losy.
Losy m iasta K ra k o w a ........................... 22 50 24 50

„ „ Stanisławowa . . .  29 50 32 50
6. Monety.

D ukat h o le n d e r s k i .............  5.62 5.72
N a p o le o n d o r .........................  9.45 9.55
Półim paryał r o s y j s k i ........................  9.65 — .-—
Rubel rosyjski srebrny  . . . .  1.21 1.31

„ tt papierow y . . . 1 .171/,  1 .19 '/,
100 m arek niemieckich . . . .  58.30 58.90

Ruch pociągów  kolejowych
ważny od dnia 1 maja 1892 r. według zegaru lwowskiego

Nadiesłane,

m u ’d o m  u .  Ogarnął mnie strach wielki, myślałem, że 
trupem  padnę. Pom yślałem : całe twoje ratowanie
W agnera nie na wiele się przyda, bo ja k  się poka- 

:e°  pełno, wszędzie żołnierzy, w szystkie drog i zdają
sie być nimi przepełnione...

J a k  przybyłem do domu, me wiem, bo śm ier­
telna trwoga na chwilę mnie nie opuszczała. Na 
progu powitała mnie matka. Uściskom nie było koń­
c a '  rzewnemi łzami z radości płakała, bo ona ciężkie
także chwile przeżyła. ^

W ieczorem otrzymaliśmy od Knaucka uwiado­
mienie iż Ryszard W agner dostaj się szczęśliwie do 
W eidmannsdorfu. Ucieszyliśmy się z tego niezmier­
nie a  znów spokój i cisza zapanowały w naszym domu.11 

’  ̂ Te szczere i proste słowa starca dają wiele do
myślenia... ______

Telegramy „Przeglądu11,
Wiedeń 28 czerwca. Wiener Abemlpost do- 

nosi że rząd oznaczył ren tę  kolei prazko- 
duxenskiej, m ającą służyć za podstaw ę do ozna- 

w ynagrodzenia za jej wykupno, na 
i, O i 1 , 0 0 0  z ł., zas dla kolei duxeńsko -boden- 
bachskiej na 1,730.000 zł. Równocześnie za­
wiadomił rząd oba tow arzystwa kolejowe, że 
oznaczenie tej ren ty  w ykupna je s t tylko pro­
wizoryczne i nie przeszkadza wcale późniejsze­
mu jej sprostowaniu i załatw ieniu kw estyi w y­
kupna w drodze obopólnej dobrowolnej umowy.

Porozum ienie między rządem  a tow arzy­
stwem  kolei od P ragi do Dux postąpiło zna­
cznie naprzód. •

Berno ‘28 czerwca. Cesarz zw iedził wczo­
raj po południu krajow y zakład ratunkow y, 
niem iecką państwową szkołę przemysłową, m a­
gazyny tow arzystw a „Patrio tischer H ilfsverein“ 
i czeską szkołę ludową m ęską i żeńską. Po 
drodze w itała m onarchę publiczność ze szcze­
rym  zapałem. — W ieczorem  odbył się wspa­
n iały  rau t u m arszałka, w k tórym  wzięło udział 
900 osób. Cesarz zabawił na  raucie całą go­
dzinę i wiele osób zaszczycił rozmową. Przed 
pałacem m arszałka zebrały się tysiączne tłum y 
ludności i pow itały monarchę grzm iącym i okrzy-

"Wszech nauk lekarskich 3093 1-8

Dr. Bolesław Jaworski
o s i e d l i ł  s i ę  w  K o ł o m y i ,  ordynuje od 2—4 popo­
łudniu, dla cnorych ubogich beiplatnie od 8 —9 z rana. 

Mieszka w Rynku 1. d. 51 I. piętro.

6"i 2f,°

2 -’

215

Fabryka s z t u c z n y c h  nawozów
S p ó łk i kom andytow ej

Juljana Wanga we Lwowie
otworzyła ponownie dla wygody Szanownych P. L  odb. ir

Kantor miastowy
w dawnym lokalu przy ulicy Helm.ń.klej 22

obok Teatru. (Telefon Nr. 9 0 ).^

Dr. August Łoziński
otworzył kancelaryę adwokacką 

we Lwowie, p t t j  n liey  P ań sk iej 1 2.
Wszech nauk lekarskich

Dr. A. Szulisławski
O K U L I S T A

byty asystent kliniki ocznej Radzcy Dra B. Wicherkiewi- 
cza w Poznaniu, po dłuższych studyach w klinice profe­
sora Rydla w Krakowie i prof. Fnchsa w Wiednia, OBiadł

w S tan isław ow ie
przy ulicy Sobieskiego liczba 18.

Przyjmuje od 8—4 popołudniu. Ubogich chorych bez­
płatnie od 9—10 przedpołudniem. t648 4—4

10^
10-j
10^
lrtjrł
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75*

10L

3 ** 
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6»« 
6S«
65li
656
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721

142

142
142
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9.12

10"J
95«
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956 
95.
95h
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lioi

io*ę

10"'»
S~
317
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377

1021
102 '

7<k>

72;

7 3
700

P r i y c h o d i i )  d o  L w o w a

Z Krakowa . . .
Z Muszyny-Krynicy via 

Tarnów . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z PodwołoczysR i Brodów 

na dworzec Podzamcze .
Z Suczaw y........................
Z Kimpolungu . . . .
Z Radowiec........................
Z Hliboki . . . .
Z Nowosielicy . . . .
Z Słobody rungurskiej 
Z Ilusiatyna via Halicz .
Z N Sączs, Chyrowa, Sta­

nisławowa i Stryja .
Z Suchy, N. Sijcza, Chyro­

wa,Stanisławowa i Stryja 
Z Chyrowa. Stanisławowa 

i Stryja . • ■ ■
Z Pesztu, Miskolcza, Mun- 

kacza, Ławoeznego i 
Stryja . .

Z Sokala i Bełżca . . .
Z Sokala i Rawy ruskiej

Odchodr.11 ®e Lw ow a:
Do Krakowa
Do Muszyny - Krynicy via 

Tarnów 
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z dworca głównego)
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z Podzamcza) .
Do Suczawy . . . .
Do Husiatyna via Halicz .
Do Słobody rungurskiej .
Do Nowosielicy . . . .

I Do H lib o k i........................
Dc Radowiec . . . .
Do Kimpolungu 
Do Stryja, Chyrowa, N. Są­

cza i Suchy .
Do Stryja i Stanisławowa.
Do Stryja, Ławocznego,

Munkacza, Miskolcza i 
Pesztu. . . . .

Do Bełżca i Sokala 
Do Sokala i Rawy Ruskiej

Uwaga: Godziny podkreślone lincką ozntcu 
nocną od godziny 6 wieczorom do godziny 6 a .  59

111

lii

756

75S

loji

ioj.fi
10^’

105«
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44S
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Bom bankowy i kantor wymiany J a k ó b a  S t r o h
WE LWOWIE, ulic* Hefm&uaka 1, G. we wLsujm dojnu.

uskutecznia pod najkorzystniejszymi warunkami zakapno i sprzedaż wszelkich 
rent i papierów kolejowych. Najbardziej poleoa 4’/*% Listy za** fl8*- 
r̂ed. ziemfs. 4%% Lifty rat!, gal- SarA# krajawago- 4% propinnoyjaę



PRZEGLĄD 7, dnia 29 Czerwca 1892.

D r o b n e  o g  o s s e n i «
p* a m*mt,j md w y m a .

' Franęaise munie de bons certi- 
heats dósire se placer Sous 
1’adresse M. Leohner Ormiańska 30.

3684 2—8
Albin Solecki we Lwowie, ul 

Wałowa 1. i i  sprzedaje towary ko­
rzenne po cenach najumiarkowań- 
szych. Wino, koniak W doboro 
wyeh gatunkach. Likiery, rosolisy 
i  wódki z fabryki Romana hra­
biego Potockiego i z innych fa 
bryk wsławionych. Mąkę z młyna 
parowego H eleny hrabiny M ero- 
wej w Kamionce Strumilowej, po 
cenach fabrycznych. 3524 1 0 —?

Zniżenia ceny flanców. Kalafiory 
kopa 30 _ ct. Kalarepa, s-lery, 
czerwona i brukselka kapuś a ko­
pa' 10 ct. Brukiew i jarmusz & 
6 ct. kopa. Pomidory 30 ct. kopa. 
Werbeny 40 ot. Balzanrny i immor- 
tele, chryzantema letnia, PoTtu aki, 
Piretrum, Antirinum, Agieratom  
niebieskie, CyDie, Lobe ia i inne 
20 ct kopa. Mimoza lofanta, 
roczne konifery, Ricinus i ewoni- 
mus i inne wazonowe 5 ct. sztuk i. 
Również poleca bukiety w katdym  
fasonL, wieńce i wszelkie dekora- 
cie po cenie umiarkowanej. Zakład 
ogrodniczy A. Shmidta, ul. H  a- 
licka, Stanisławów. 3603 3— 3

Nauczyciel, więcej klasowej szko­
ły  z 24 letnią praktyką przyjmie 
na czas wakacyi w domu obywa­
telskim lekcyę celem przygotowa­
nia do egzaminu uozni, mająoych 
wstąpić do gimnazyum. Łaskawe 
oferty przyjmuje W ładysław Zro- 
gowski drugi nauczyciel w Wiś 
niowczyka, p. W iśniowczyk na 
Podolu. 3667 2 - 2

' • ar’-' -■

Tylko co wyszło dziełko p. t.

Fioretti
czyli kwiateczki św. Franciszka 

z Assyżu.
L egien da  średniow ieczn a .

Cena egz. 1 zł. austr., zaś w oprawie w 
płótno angielskie brązowe z wyciski ml 
czarneml l  zł. austr. i 20 ct.

Nakład księgarni katolickiej

Dr. Wład. Makowskiego
w  K rakow ie.

2840 2 - 6

Kobieta
inteligentna, poszukuje posady d- 
zi rządn domu w domach obywa 
telski b. Obznajr miona praktycznie 
we wszelkich gałęziach gospodar­
stwa kobiecego i innych zajęciach 
kobieoych, z dobrą rekomendao\ ą, 
Litera N. P. post. rest. Sędziszów

3686 1—2

Wdowa
wykształcona, poszukuje posady 
jako towarzyszka podróży, za 
stępczyn-' pani domo, albo jako 
samodzielna gospodyni na więk  
szem gospodai stwie. Łaskawe ofer­
ty z podaniem warunków uprasza 
się pod p. Fal er, Oderberg Bahnhof.

8666 2—2

Centralne »S,s'5L
prowinoyi Lwów, Kopernika 11

3647

l n c o » * o ł i #  wszystkich dzien- 
i l l o o f  d i y  ników w kraju I za­
granicą przyjmuje C entralne B ió -  
ro O głoszeń, Lwów, K oper­
n ik a  UL 3647

Ukończona semlnarzystka przy­
gotowuje do wszystkich egzami­
nów szkół żeńskich Przyjmie też 
stałą posadę w mieście lub na 
prowincyi. Udziela lekeyi forte­
pianu. A. Z; Lwów. poste restante.

£64t 2 2
Folwark Janów, przeszło 600 mor­

gów zaraz do wydzierżawienia. 
Zgłoszenia : Zarząd dóbr Młyniska 
op. Janów ad Trembowla.

3642 2 2

Młocarnie i wialnie kieratowe 
używane, dobrze utrzymań®, sprze­
da Zarząd dóbr Strzałko w, poczta 
Stryj._______  3634 3 - 5

Dom rentowny
w śródmieściu do sprzedania

Wiadomość w handlu Wielm
Kowalskiego, Rynek 1 26.

3621 5 - 8

Wyłączny skład dla całej Galicy!

m aszyn 1 narzędzi dla  
uprawy ro li

Rud. Sacka
w F l s g w i t z  poa Lipskiem.

H . A .  B i l  b e r «  S y n ó w

we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 13. 8593 5—8
Części składowe w  zapasie Cenniki i opisy gratis i franco

Zakład wodoleczniczy
Dra Cliramca

w Zakopanem, stacyi klimatycznej owarty cały rok.
100 pokoi w ceoie od 3 złr. 50 ot. kompletnie urzą­

dzony, z pościelą, tr-ługą, kąpielami, świecami i hono- 
raryum lekarskiem. Kuohnia wykwintna. Deptak 800 m. 
kwadratowych, w  domu orkiestra, fortepian, bilardy, bi­
blioteka, czytelnia bezpłatna. Powóz i konie do użytku  
gości.

‘"Prospekty w ysy ła  na Żądanie administracya,
8390 6 - 6

Skład kawy Artura Kościckiego

pod godłem „Syrinsz“ 
we Lwowie, ni. Ossolińskich L 11. wchód
takie z 
l e p s z e

ulicy Cichej poleca tylko n a j -  
g a tU B k l  po cenach har­

townych. 8645 4—4 
Sprzedaż komisowa w handlu Kolonial­

nym Alberta Szkowrona Lwów, plac Ma- 
ryacld 1. 7

Rendczvous przejezdnych!
Lwów, ulica 3 maja

vis
gmachu Kusy oszczędnośoi 
.Imperial"

delikatesów i win

F ab ryk a
sztucznych nawozów

E. Jędrzejowicza i Sp.
w Białej pod Rzeszowem

poleca pod rzepaki i jesienne za­
siewy mączkę parowaną kostną, 
snperfosfat z  mączki kostnej, ja- 
koteż spodiumsuperfosfafc i mączkę 
rogową (zawartość gwarantowane).

Cenniki na żądanie odwrotnie.
Warunki wypłaty jak najdogo­

dniejsze. 3670 2 —6

1JJKDWAJB!
Najzdrowsza i najprzyjemniejsza w noszeniu w lecie i zimie jest b ie lizna  tryko to w a  hyg ien iczna  z surowego czy­
stego jedwabiu, odznaczona chlubnemi świadectwami pp. lekarzy (ak w kraju jak i zagranicą, uprzywilejowanego i marką

ochronną zaopatrzonego wyrobu

Rudolfa Mayera w  Bernie
główny skład ^owyżs^ej bielizny po cenach bardzo przystępnych i stałych w handlu płócien i gotowej bielizny
F . S . B A R D A S Z  1 we Lwowie, vis-a-vis kościoła katedralnego.

Uznaję, że bielizna trykotowa, wyro­
biona przez p. Rudolfa Mayera w Ber­
nie, a zbadana chemicznie jako czysj.o

w dawnym  
a vis hotelu

Handel

W. MU8IAŁOWICZA,
Z komfortem urządzone pokoje gościnne do śniadań i kolacji. 

Doborowe zimne i gorące przekąski przez cały dzień do
nccy.

Znakomite piwo pilzneńskie oraz wielki wybór win krajo­
wych i zagranicznych. 3531 11— 37

Majonezy, auspiki, galantyny, pasz! ety itd. itd.

jedwabna, bez żadnych innych składni 
ków, jest najpewniejsza w noszeniu, dla 
osób wątłego zdrowia, jak również pra­
ktyczniejsza od wełnianej lub baweł­
nianej.

Lwów, dnia 19 marca 1892.
Dr. GŁOWACKI 

dyrektor kr. szpitala powsz. we Lwowie.
Dla rekonwalescentów i w ogóle lu­

dzi cierpiących uznaję bieliznę hygie- 
niczną, czysto jedwabną, wyrobu fabry­
kanta Rudolfa Mayera" w Bemie, jako 
najzdrowszą i nąjp:aktyczniejsza w no­
szeniu.

Lwów, 16 marca 1892.
Dr. JOZEF WE1GEL m. p.

Bielizna wyrabiana przez pana Ru­
dolfa Mayora w Bernie trykotowa, czy­
sto jedwabna bez żadnych innych skła­
dników chemicznie jako taka zbadana 
jest hygieniczna i niezawodnie nąj- 
zdrowszą w noszeniu.

Lwów 14 m»ja 1892.
Prof. Dr. Longin Feigel m. p.

Przeciw reumatyzmowi jako hygie- 
niczną bieliznę, uznaje czysto jedwabną, 
wyrabianą przez p. ‘ Rudolfa M.yera 
w Bernie, za najwłaściwsza w noszeniu.

Lwów, 16 marca 1892*.
Dr. BARĄCZ m. p.

Bielizna wyrobu p. Rudolfa Mayera 
w Bemie jako czysto surowo jedwabna 
bez żadnych innych składników — jest

i .  .Do pana Edwarda Helwiga we Lwowie. W skutek po- 
lecem*.Magistratu do L. 19.148 1892r. zbadałem przedłożone 
P z lana dwie próby trykotu jedwabnego, — opatrzonego 

-d .TL u ' nnU Privileginm. HygieriscŁe Seidtnmarka:Tricot-Wanri,.' C T d  rTivneginm. jriygicniscte fcerdtn
in Briinn“ i j  May,r — Seiden Tricot Waaren Fabrik 
kioskopowym a na°n chemiczno-jakościowym i mi-
zeodnie z L ń j ,  Podstawie otrzymanych wyników wydaje

P 4 zeczenie, że sporządzone są takowe z czy-

nzj pewniejszą w noszeniu dla osób wą­
tłego zd :owii, jak rOwnież praktyczniej­
sza od wełnianej, bawełnianej lub nd- 
cianej.

Kraków, 28 marca 1892.
Dr. TORoZYŃSKI m. p. 

Seknndaryusz bzpitala w Krakowie. 
Dla cierpiących w ogólności pole­

cam tylko bieliznę hygieniczna, czysto 
jedwabną z fab.yki Rudolfa "Mayera 
w Bemie, bo jest niezawodnie najzdrow­
szą w noszeniu.

Lwów w marcu 1892.
Dr. SZ1EMBARTH m. p. 

Bieliznę jedwabną trykotową wyrobu 
p. Rudolfa Majera w Bernie, osobiście 

-  wypróbowaną, pulecam jako rzeczewiś- 
cie hygieniczną, a w użyciu praktycz­
niejszą od wełnianej 1 nicianej.

Lwów, dnia 16 marca 1892.
Dr. KAROL GROSs m p.

Prócz czysto jedwabnej bielizny wy­
robu p. Ruaolfa Mauera w B em ie, nie 
znam innej, by tak korzystnie w lecie 
jak i w zimie, jako hygeniczna do uży­
cia się nadawała.

Kraków, dnia 28 marca 1892.
Dr. ŚLIWIŃSKI m. p.

Bieliznę trykotową wyrabianą przez 
pana Rudolfa Majera w Bernie uznaję 
za hygieniczną ochronę przed przezię­
bieniem i mogę ją polecić potrzebującym 

Lwów 12 mąja 1892,
Dr. Edward Sawicki m. p. prym, szp

stego jedwabiu, bez domieszek innych włókien. Resztki prób 
rzeczonego trykotu, zaopatrzone marką ochronną i pańskim 
podpisem zacłowuję w Laboratoryom pod powyższą liczbą 
urzędową w celu możliwych dalszych porównywań i badań. 
Z miejikiego Laboratoiyum chemicznego we Lwowie, 30 marca 
1982. Dr. MIECZYSŁAW DUNIN WĄSOWICZ m p' zaprzy­
siężony chemik miejski i sądowy — Docent towaroznawstwa.

8681 6 —10

Najlepszy sp irytus na nalewki, najlepsza ® 
wódka żytnia, rosolisy, likiery itp. w c. k.

likie-rumu,uprzyw. Kafinerji spirytusu, fabryce 
rów i octu

Juliusza Mikolasza we Lwowie.
S k ła d  dla  m ia s ta  L w o w a  u lica  K o p e r ­

n ik a  H r .  9e 3452 1 3 -?

bez sznurów
e me ryk a is k ie

same się zawijające, prak­
tyczne, trwałe, wygodne. 
Skład na całą Galicyę i Bu­

kowinę u

ulica Jab łon ow sk ich  1. 9. 
w e L w ow ie.

8651 3—13

Z powodu, że handel farb Wgo Lityńskiego Leopolda posiada najwi ększv 
wybór farb artystycznych, pędzli i przyborów malarskich, przeto oddałam mu :

Wyłączną sprzedaż
moich farb do malowania na szkle, (orcelanie, aksamicie i t. p. i poleca ten

Skład farb i materjałów
Leopolda Lityńskiego

w e  Lw ow ie*  p r z y  u lic y  K o p e r n ik a  I. 2.
łaskawym uczennicom moim i Szanownej Publiczności.

3486 9 ? A  M ić h e l is

Lubień
Z A K Ł A D  K Ą PIE L O W Y  WÓD S1ARCZANYCH

w pobliżu Lwowa i stacyj kolejowy w Gródku i Szciercu położony, 
otwartym zostaje dnia  2 0  m a ja .  3322 23—80

Urząd pocztowy, telegraficzny 1 apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby. Wózkiem z Gródka 
po 40 ct.

Lekarz zakładu: Dr. Z  Rieger, radca zdrowia
Łazienki z wannami porcelanowymi i teraazo, takież posadzki Kąpiele 

siarczano-mulowe para ogrzewane. Leczeuie elektrycznością i maaażą (massez i 
masaerka fachowo uzdolni ni).

NOWOŚĆ III P rzyrząd  ro z p y la ją c y  w o d ą  s ia rc z o n ą  do 
le cze n ia  ch ró b  nosa, g a rd ła  i p uo, n ia w y łą o z a ta o  g r u ź ­
licy . Kąpiele zimne rzeczą#. Pomieszkania z urządzeniem i pościelą (mate 
race sprężynowa) w cenie od 60 ct. do I zł 40 ct. dziennie. Pewna liczba 
mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1 maja do 20 czerwca i w LI od 20 
sierpnia ceny ‘ 20°, niższe. W tymże esasie doznają upustu ubodzy chorzy, 
opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwierdzone. P o w ó z z a k ła ­
d o w y po s*ałyoh cena oh na w s z e lk ie  ja z d y . — O bszom / wzo­
rowo utrzymany park, cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzl nną 
mszą św. — Wszelkich wyjaśnień uddela na żądanie Dyrekcja zakładu

2699
Jq2 wyszła z 

Kucharka polska
C z ę ść  I.

g g f  W y c l a n i e  p i % t e  "W S  

znacznie rozszerzone i ulepszone
PRZEZ

Florentynę i  Wandę
obejmuje:

Ogólne rady dla gospodyń.— Doświad 
czenia gospodarskie. — Pierwsze wiadomo­
ści kucharskie. — Najrozmaitsze Zupy. — 
Chłodniki. — Rozmaite dodatki do zup. — 
Doskonałe Sosy.

Przyrządzanie wołowiny jak : Sztuka 
mięsa duszona po angielsku. — Pieczeń wo­
łowa po staropolsku. — Pieczeń zawijana 

kwaśną kapustą. — Filó wolowe. — Dos 
konałe zrazy d la Nelson (Nclsońskie) — 
Zrazy z championami. — Gulasz wegier 
ski i  t. p .

Przyrządzanie cielęciny jak : Pieczeń 
cielęca z kawiorem. — Kotlety cielęce obsma 
żane w móżdżku lub grzybach. — Frykando 
cielęce. — Doskonały sposób robienia kot 
letów i t. p.

Przyrządzanie Wieprzowiny w rozmaite 
doskonałe, wypróbowane sposoby

Przyrządzanie Baraniny j a k : Kotlety 
baranie po francusku. — Pieczeń barania 

jałowcem i t. p.
Wszelkie Jarzyny  w najrozmaitsze 

sposoby. — Garnitury do Jarzyn.
M ączne i ja je c zn e  pitrawy jak : Dosko­

nałe Pierogi ru9kie. — N i’zrów nany sposób 
robienia pierogów  gryczannych  do śm ie tany
Pierogi z drobnej gryczannej kaszy z sere 
‘ t p.

C e n a  5 0  centów.
Po przesianiu za przekazem kwoty 5 6  ct. 

uskutecznia się przesyłkę franco.
Drukarnia W. Monieckiego, 

Lwów, ulica K o p ern ik a  liczba 7 .

Nauczycielka
z wyższem wykształceniem z min 
zyką i językami : niemieckim i 
francuskim poszukiwana do dwóch 

panienek na prowinoyę. 
Bliższa wiafomośó pod lite ­

rami A. B  poste re-tante Bursztyn.
3 637 1 — 5

Poszukuję

reflektanta
który by ohcial w nowych zabu­
dowaniach ustawić własnym ko­
sztem aparat gorzelniany za bez­
płatne używanie go prze a od­
powiedni czas. G. H. poste re­
stante Milatyn nowy, staoya Za- 
dwórze. 3655 2 -  4

Majątek ziemski
na Bukowinie, przestrzeni 800 mor­
gów, z tego 600 morgów roli 
reszta pastwisk, z gorzelnią kon­
tyngentowaną na 1625 hektoli­
trów, jest zaraz do wydzierżawienia.

Mający ohęó wzięcia w  dzier­
żawę zasięgnąć mogą bliższych 
warunków w kancelaryi adwokata 
Dra Adama Kosińskiego we Lwo­
wie uL Trzeciego Maja 1. 17.

3637 s 8

Biuro n a u czy c ie lsk ie  
p .  M o r a  o s k i e j

Rynek 1. 29. 
poleca nauczycielki Polki Fran­
cuzki, Niemki, bony różnych na- 
rodowoś >i, towarzyszki podróży, 

panny i zarządzczynie 
v  3692 1 - 2

Zamawiać mężna we wszystkich księ­
garniach :

A d r ja n a  JBalbiega

Ogólny opis ziemi
Podręcznik wiedzy geograficznej dla pc 
żytko wszystkich wykeztałconych ludzi- 

1 9 *  Ó s m e  w y d a n ie .  * ^ 1
Na nowo opracowane przez Dra Fran­
ciszka Heidericha z 6C0 illustracjuni, 
wielu kartami geograficznemi w tekście 

i 25 osobnemi kartami.
Trzy tomy 

w 50 zeszytach po 40 centów. 
Jestto książka podręczna w n*j- 

lepszem te jo słowa znaczenia, podająca 
w formie opowiadania wiadomości geo­
graficzne, a wystarczająca nawet naj­
ściślejszym wymaganiom fachowego geo­
grafa- Śmiało można powiedzieć, że 
zajmuje ona jedno z pierwszych miejsc 
w rzędzie dzieł geograficznych.

Księgarnia A . H a r t l e b -  n a  w e  
W l e d n in .  350C 5 - 6

Do umieszczenia zaraz:
N auczycie lka  P o lka , wychowana 

W Paryżu, rutynowana, posiadająca wyŻBze 
wykształcenie, doskonale języki ••" francuzld, 
niemiecki, wyższą muzykę) rysunki, śpiew. 
2. N iem ka  n a u czyc ie lka  z f  anenzkim, 
muzyką 3 F ra n cu zka  n a u czyc ie lka  
język niemiecki i muzyka. 4. N auczyciel­
k a  P o lka  dyplomowana, doskonały fran- 
cuzki bez muzyki. 5. P olka  z artystyczną 
muzyką, z dobrym francuskim. Świetne 
polecenia. Wiadomość w biurze 3647 8 4

Ludmiły z Głdlinskicii Skowrońskiej
Kraków, Krupnisza S.

W dnia 30 bm. odbędzie się

licytacya
inwentarzy martwych i  żywych  
składająoyoh się z 75 sztuk bydła 
rogatego, 30 koni roboczyok i 35 
dztuk stadniny * powoda wydzier­
żawienia majątku w folwarka Za 

m i jeoe, p. Radymno. 
Furmanki oczekiwać będą przy 

rannych pociągać 3688 1 —1

K u ferk i
zastosowana do taryfy atrafowąj le k k ie  
tn - « a y  o w n e  1 tanie polecz
n o w o  o t w o r z o n y  magazyn

nowości

Wrzośniowski &  Włodek
Lwów, Halicka 4 vis a vis apteki Wgo 

Wewiórskiego.
Krynica, dom zdrojowy. 

Łaskawa (lecenia z prowincyi odwrotni*
8698 6 6

D o  teraźniejszych zasiewów
poleca

„Turnips“ czyli angielską olbrzymią rzepę 
pastewną i bawarską dużą rzepę ściermową

G łówny sk ła d  nasion
T e o f i l a  Ł ą c k i e g o

w Mełnie, p. Strzeliska.
Poleca też najlepsze P asy  do m aszyn własnej fabryki 

z najlepszych gkór belgijskioh. 3677 2 —S

R o k  z a ło ż e n ia  1 8 5 5 .

TADEUSZ MIŁA8ZEWSKI
ZEGARMISTRZ

WE LWOWIE, ulica Akademicka liczba 8. 
poleca swój

skład zeprlów toiontowyclil st Lwyh.
ściennych, szwarcwaldskich i podróżnych.
V  Każda spr-edaż i naprawa pod gwaraneya H f e

8442 11—12

Dla przyjaciół oświaty ludowej!
poleca s ię :

Czytanki dla luduu

7 7
Czy tank a i (• tr. 64) już wyszła i zawiera. O zabobonach. — Dwaj bracia, 

(powiastka). — Żywot błog- Kunegandy — Dawne zwyczaje i obyczaje w Polsce — 
O dawnośui rolnictwa. — Zapalczywoać w tniewie (powiastka). — Słodka trucizna 
a szczera prawda. — Djęczenie zwierząt. 0  modlitwie: Anioł Pański

Cena jednego egzemplarza 15 centów. Kto kupują naraz 10 egzamplarzy, płaci 
za egzemplarz tylko po 10 centów. Wysyłka następuje tylko za poprzedniam nade 
słaniem należytości,

Do nabycia u wydawcy pod adresem: K « .  91. O z l u r z y ń s k l  w Krakowie
ul. Pljarska 1. 5. 3652 2 - 4

Atelier 1 -techniczne

B E R G E R A
L W Ó W  ulica Karola Ludwika 1. 5.

wykonuje sztuczne

1
według najnowszego amerykańskiego systemu w kauczuku 
oelluloidzie i w złoci®, bez podniebienia. W szelkie reperacye zę­

bów trwale i tanio. 8521 l —i

!Najnowszy wynalazek!
Każdy nieumiejąoy grać na f or­

tepianie jest w stanie odegrać do­
wolne kawałki na PIAM INIE  
pneumatycznem PETERSONA  
na którem jak i na każdym in ­
nym fortepianie również i rękoma 

grać można. 3686 4—5

Wyłączny skład na całąGalicyę 
w składzie fortepianów i pianin

]. salko obecnie tell
w e  L w o w i e ,  przy ulicy K a ro la  

Ludwika 1. 7.

Pisarz ekonomiczny
obznajomiony z gospodarstwem, 
biegły w piśmie i rachonkaoh, 
znajdzie za 
gospodarst 
Odpisy ś

le  zaraz 
twie

ri*df ctw

umieszczenie przy 
z płacą 150 złr.

nadesłać do
zarządu gospodarskiego w Nepe- 
kach p. Kulików, poste restante.

3612 8—3

s ś O R S Ł T Y

8614 2 - 6

P o tn is ła l  
H E R B A T A  Popowa u Wohla

Sykstuska 6 we Lwowie 
(  2 (ł, 40 ct., 8 zł. i 8 zł. 76 ct. n* 2 zł 
16 ct., 2 zł 70 ct. i 3 zt. 40 ct. za funt.

8678 2—3

— M i i

KASY ogniotrwnł* now* i uży­
wane poleca n a j t a n i e j  
E ls te  -, Lwów, Halicka 

25 (Gi&wna trafika).

Nd sprzedaż
k a m i e n i c a

*
pod przystępnymi warunkami, no­
wa, dwupiątrowa, wolna od po­
datków, koło Uniwersytetu, przy­
nosząca iocznie koło 3.200 złr. aw. 
Hipoteka obciążona prawie do po­

łowy wartości.
Bliższych wiadomości udzieli 

kaneciarya adwokata Dr« M. Siet- 
ntekiego we Lwowie, ulica Sykatu 
ska L 2 i .  3693 1—5

S ezo n  kąpielow y!!!
Amatorom i znawcom prawdziwej

Herbaty rosyjskiej
a szczególniej tym, którzy tak w zimie] 
jak w leci# bezustannie herbatę piją, 
polecam mój nowo założony sptejamy 

saład herbaty pud firmą

Adolf S in ge r
L w ó w , ul. S ykstu ska  l. 17.

Wysyłki od 1 kg. począwszy uskutecz-, 
niam tritUMO.

Na żądanie cenniki wysyła zię.
3383 1O—10

rutynowanego, mogącego przygotować ucz­
nia do 4 klasy realnej w Galicji, poszu­
kuje się na wieś w guberni Wołyńskiej.

Szczególniej pożądanym byłby technik 
(pochodzący z zabranych prowincyi) wła­
dający dobrae językiem niemieckim.

Zgłoszeni* do L. 1438 Centralae Blóro 
Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

8671 2 —8
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M asłow ski. Papier Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieokiego. Zarządaoa; Walenty Hodak.

05111811


